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ROK XIII 


NASZE SPRAWY 


WARSZAWA, CZERWIEC 1937 


PROGRAM MINIMALNY 


Rok temu, na tym samym miej- 
scu, w pozjazdowym numerze Na- 
szych Spraw podjęliśmy próbę u- 
stalenia t. zw. minimalnego pro- 
gramu działalności władz Związku 
w ubiegłej kadencji. Normalnie bo- 
wiem wytyczne Związku określo- 
ne przez Walne Zjazdy w kilku- 
dziesięciu uchwałach obejmują 
tak wielki zakres zagadnień, tak 
głęboko i szeroko wchodzących w 
życie naszej Organizacji i Zakładu 
że roczna kadencja Zarządu Głów- 
nego nie wystarcza nie tylko na 
realizację tych postulatów, ale na- 
wet, w wielu przypadkach, na na- 
leżyte przygotowanie materiałów 
pomocniczych, 

Płynie stąd konieczność wybra- 
nia z postulatów Zjazdowych ta- 
kich kwestyj, na których skoncen- 
trować się musi uwaga władz 
Związkowych w bieżącej kadencji, 
które zrealizowane być muszą, 
słanowiąc majbardziej palące za- 
gadnienia personelu Zakładu. 

W zeszłorocznym programie mi- 
nimalnym wymieniliśmy: 


=L— NN 


Awans-raz na 10 lał? 
str. 2 


Moralność a emerytura— 
str. 5 


Przełożeni czy kacyki? — 
str. 7 


a) bonilikatę podatku specjal- 
nego, 


b) uzyskanie kredytu na oddłu- 
żenie, 

c) częściowe przywrócenie za- 
siłków ogólnych, 

d) ruszenie z martwego punktu 
sprawy awansów, 

e) rozwiązanie zagadnienia pra- 
cowników konktraktowych, 

f) załatwienie problemu wydaj- 
ności pracy personelu techniczne- 
go. 

Miło jest nam stwierdzić, że 
wszystkie te kwestie zostały w 
mniejszym lub szerszym zakresie 
zrealizowane, przy czym istosun- 
kowo najmniejszy sukces odniesio- 
no przy wykonywaniu ostatniego 
postulatu, t. j. w rozwiązaniu pro- 
blemu wydajności pracy personelu 
technicznego. 

Rezultatem tego jest podzięko- 
wanie Walnego Zjazdu, a więc naj- 
wyższej reprezentacji pracowni- 
ków Zakładu, władzom Związku. 
Również tym wynikom przypisać 
należy znakomity przyrost głosów 
w wyborach Zarządu Głównego, 
uzyskany przez czołowe osobisto- 
ści organizacyjne. 

Bieżąca kadencja władz Związ- 
ku rozpoczęła się w atmosferze 
pomyślniejszej, niż poprzednio: 
biorąc pod uwagę, że ruch zawo- 
dowy jest ruchem masowym za do- 
niosły moment uznać należy za- 
kończenie procesu konsolidacyjne- 
go Związku i wyrównanie różnic 
panujących dotychczas między na- 
czelnymi władzami Związku, a Za- 
rządem Koła Warszawskiego. 
Konsolidacja ukoronowana wej- 
ściem działaczy tego Koła do Za- 
rządu Głównego stwarza 
obranemu Zarządowi Związku bar- 


nowo- 


dzo mocne podstawy do realizacji 
swych zadań. 

Jak więc wyobrażamy sobie naj- 
ważniejsze sprawy związkowe na 
rok 1937/38? 

Na czoło zagadnień stojących 
przed Związkiem wysuwa się pro- 
blem, który już w poprzedniej ka- 
dencji wysuwaliśmy pod nazwą 
problemu wydajności pracy per- 
sonelu technicznego. 

Problem ten aktualny jest w 
dalszym ciągu, jako że dotychczas 
Związek posiada jedynie zapo- 
wiedź unormowania tego zagad- 
nienia. W roku bieżącym atoli 
musimy zakres tego postulatu 
znacznie rozszerzyć i rzucić hasło 
należytego zorganizowania pracy 
całej placówki powiatowej od in- 
spektora po przez sekretarza i te- 
chników do personelu kancelaryj- 
nego włącznie. Jak jest obecnie 
— daje świadectwo numer powia- 
towy „Naszych Spraw“. Stanow- 
czo problem ten nie tylko dojrzał 
do pilnego załatwienia, ale, twier- 
dzimy, spychanie go dotychczaso- 
wym systemem, może doprowa- 
dzić do nieobliczalnych rezulta- 
tów, czego zresztą wszelkie sym- 
ptony obserwujemy. 

Ze sprawą tą wiąże się kwestia 
czasu pracy, który w naszej Insty- 
tucji nagminnie odbiega od usta- 
wowej normy, 401 godzinny ty- 
dzień pracy nie tylko w Centrali, 
lecz w biurach wojewódzkich i po- 
wiatowych, to kategoryczne  żą- 
danie personelu Zakładu i władze 
Związku poświęcić muszą dużo 
uwagi i zabiegów, aby go bez- 
względnie zrealizować! 


IĄZKU 
ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW 
POWSZECHNEGO 
ZAKŁADU UBEZP 


Nr. 6 (105) 


Z postulatów natury ekonomicz- 
nej na pierwszy plan wysuwa się 
kwestia płac: stan dzisiejszy przy 
olbrzymich potrąceniach i wzro- 
ście drożyzny artykułów pierwszej 
potrzeby jest nie do wytrzymania: 
10%-wy dodatek drożyźniany dla 
pracowników i dla emerytów jest 
koniecznością, bez której iluzory- 
czne stają się wysiłki oddłużenio- 
we, 

Jeżeli byłyby trudności natury 
formalnej — władze Zakładu ma- 
ją niewyzyskane pragmatyczne u- 
prawnienia do znacznego powięk- 
szenia zasiłków ogólnych i w ten 
sposób mogą wyrównać w okresie 
przejściowym pobory urzędnicze i 
zaopatrzenia emerytalne. 

Następnym postulatem — to 
zabezpieczenie interesów pracow- 
ników Zakładu w związku z zapo- 
wiedzianą reformą podatkową. 


Wreszcie Związek musi konty- 
nuować wysiłki ku pozytywnemu 
rozwiązywaniu sprawy awansów 
i całkowitej likwidacji katego- 
rii pracowników kontraktowych 
przez zaszeregowanie tych pra- 
cowników, którzy dłużej niż rok 
pracują w Zakładzie. 


Nie mieliśmy zamiaru wyczer- 
pywać całego programu Związku: 
pozostaje jeszcze szereg innych 
spraw i postulatów, które niewąt- 
pliwie będą załatwiane. Ale wy- 
mienione problemy uważamy jed- 
nak za najważniejsze i najpilniej- 
sze. Na te sprawy będziemy prze- 
de wszystkim zwracali uwagę. To 
są konieczności związ- 
kowe. 


„Nie może być 14 polityk personalnych w Za- 
kładzie. Stosunek do pracowników, do Związku, 
reguluje tylko i wyłącznie naczelny dyrektor... 


(Oświadczenie p. Naczelnego Dyrektora przedstawicielom Za- 
rządu Głównego Związku). Patrz artykuł: „Przełożeni czy ka- 
cyki?" stronica 7. 
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Awans raz na 10 lat? 


Pod tym tytułem ukazał się w 
śrudniowym czy styczniowym nu- 
merze „Naszych spraw” artykuł, 
w którym autor, po przeprowadze- 
niu głębokiej analizy naszych sto- 
sunków, dochodzi do tego, trzeba 
przyznać, bardzo umiarkowanego 
postulatu — awans raz na 10 lat. 
Nie można odmówić autorowi tego 
artykułu poważnej zasługi — 
pierwszego sformułowania kon- 
kretnego, cyfrowego, naszych po- 
trzeb awansowych. Można również 
zrozumieć, że autor dał siię zasu- 
$gerować zgromadzonym starannie 
liczbom. Istotnie, nawet przy tym, 
wyjątkowo skromnym założeniu 
Zakład musiałby awansować co- 
rocznie, przynajmniej w ciągu naj- 
bliższych 5 lat po 250 pracowników 
t. j. przeszło 15% personelu. Nie 
jest to moment bez znaczenia, nie 
można, formułując postulat, przejść 
do porządku nad konsekwencjami 
przyjętego założenia, nad realną 
rzeczywistością, nad możliwościa- 


mi Zakładu. 


Lecz... medal ten ma i drugą 
stronę. Czy można przejść do po- 
rządku nad sytuacją personelu? 


Jeżeli liczba zaległych awan- 
sów, jak podano w powołanym ar- 
tykule, wynosi lub nawet przekra- 
cza 500, nie licząc bieżących, to: 


1) ze stanowiska Zakładu moż- 
na utrzymywać, że tak znacznych 
zaległości niepodobna odrobić w 
ciągu 1 lub 2 lat; 


2) ze stanowiska personelu — 
że pracownik, któremu awans na- 
leży się już od 5 — 8 lat, nie może 
na ten awans czekać jeszcze 5 lat. 


Nie jest winą pracowników, że 
w dziedzinie awansowej wyrasta 
w ciągu 5 — 8 lat praktycznego 
wstrzymania awansów nieprzeby- 
ta dżungla. Pracownik, który już 
od szeregu lat otrzymuje pobory, 
niewspółmierne do zajmowanego 
stanowiska i pełnionych obowiąz- 
ków, nie może nadal, przez kilka 
lat jeszcze, być źródłem niespra- 
wiedliwych, szkodliwych dla same- 
go Zakładu, choć tak łatwych, o- 
szczędności. Ten stan rzeczy musi 
być zlikwidowany jak najprędzej. 
Im szybciej, tym lepiej dla praco- 
wnika i dla Zakładu. Boć tu prze- 
cież mowa o pracownikach, któ- 
rych awanse nie były kwestiono- 
wane, tylko — odkładane z braku 
etatu w niesłychanie skompreso- 
wanym budżecie, 

I nie mówimy już więcej o a- 
wansie raz na 10 lat. Niech nas po- 
sądzają o demagogię, a mimo to 
będziemy utrzymywać, że kariera 
urzędnika, rozpoczynającego pracę 
w XII grupie płac i przechodzące- 
go na emeryturę, po 35 latach ucz- 
ciwej pracy, w IX, nie jest ani ol- 
śniewająca, ani pociągająca, ani 
pocieszająca. 


A jeżeli już kogoś taka kariera 
olśniewa — no to zły interes zrobi 
Zakład, kompletując personel z 
pracowników, którzy mają takie 
niewygórowane aspiracje. Już ta- 
ki pracownik prochu nie wymyśli, 
taki personel nie podciągnie Za- 
kładu wzwyż. 
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Przy sposobności pozwolę sobie 
na pewną dygresję. 


Byłem obecny na pewnej uro- 
czystości pracowniczej w jednym 
z banków państwowych. Przema- 
wiał naczelny dyrektor tego ban- 
ku. M. in. wspomniał o awansach. 
Wygłosił pogląd, że pracownik 
bankowy powinien awansować 
przeciętnie i normalnie co trzy la- 
ta, i że w związku z tym polecił w 
przedkładanych wnioskach awan- 
sowych podawać m. in. datę ostat- 
niego awansu kandydata. Rozpa- 
trując wnioski, opracowane zgod- 
nie z tym poleceniem, ze zdziwie- 
niem stwierdził, że znaczna część 
personelu nie awansowała od 5, 7 
a nawet więcej lat. Zarządził prze- 
to przedłożenie sobie listy praco- 
wników, którzy nie awansowali 
dłużej niż od lat 5 oraz wyjaśnie- 
nia powodów tego stanu rzeczy, 
niezwykłego wg. zdania powoły- 
wanego tu, niewątpliwego autory- 


tetu. Okazało się, że w większości 
wypadków nieawansowanie tych 
pracowników było rzeczowo uza- 
sadnione. Nie będę przytaczał po- 
wodów (wśród których brak eta- 
tów nie był wspomniany). Przejdę 
do sensu moralnego tej historii, 
który w naszych warunkach wy- 
śląda na bajeczkę, a za której ści- 
słość ręczę. Faktem jest, że na- 
czelny dyrektor pokrewnej nam 
instytucji uważa, że: 


1) pracownik, poważnie traktu- 
jący swoją pracę, powinien awan- 
sować co trzy lata (a nie raz na 
10 lat); 


2) że władze tej instytucji za- 
interesowały się również tym, dla- 
czego licznych pracowników od 
dłuższego czasu nie przedstawio- 
no do awansu. 


Czy nie należałoby życzyć so- 
bie, więcej, oczekiwać, że władze 
naszej instytucji: 


1) zainteresują się, dlaczego li- 
czni pracownicy, wielokrotnie 
przedstawiani do awansu, od lat 
awansu tego nie mogą się docze- 
kać; 

2) zbadają, czy zawsze rzeczo- 
we względy powodowały, że in- 
nych pracowników nawet nie 
przedstawiano do awansu; 


3) szybko i radykalnie rozwiążą 
tę bolączkę, która zniechęca pra- 
cowników, pełnych sił i zapału, a 
nie daje bodźca tym, którzy może 
dziś ospale wywiązują się ze 
swych obowiązków, lecz przy in- 
nej polityce, zdobędą się na po- 
ważniejsze wysiłki, przysłutą się 
Zakładowi i zasłużą na awans. 


Zapewne, zwiększy to koszty 
administracyjne Zakładu, lecz w 
znacznie większym stopniu po- 
większy sprawność Instytucji. Nie 
mówiąc o słuszności i t. p. — to się 
poprostu opłaci. re 


Reformy podatkowe 


Przed niedawnym czasem klasa 
pracująca uniknęła jeszcze jedne- 
go obciążenia swych zarobków. 
Tym razem inicjatywa wyszła ze 
strony kilku samorządów miej- 
skich z Warszawą na czele, które 
chciały uzyskać fundusze na in- 
westycje drogą wprowadzenia no- 
wego podatku i to w poważnej 
wysokości, bo 3%, od dochodów. 
Oczywiście od dochodu teoretycz- 
nego, brutto, obciążonego już nie- 
zliczonymi podatkami, opłatami, 
składkami i t, d. 

Projekt nowego podatku wy- 
wołał kategoryczne sprzeciwy za- 
interesowanych: m. in, Unia Zwią- 
zków Zaw. Pracowników Umysło- 
wych w liście otwartym do po- 
słów i senatorów wypowiedziała 
się zdecydowanie przeciw nowe- 
mu obciążeniu zarobków i to w 
dodatku w okresie wzrastającej 
drożyzny. Na komisji senackiej za- 
proszony jako rzeczoznawca kol. 
Gacki zajął analogiczne stanowi- 
sko. 

Jak wiadomo z prasy, przeciw- 
ko pomysłom działaczy miejskich 
wystąpiły „wszystkie stany”. Ró- 
wnież Rząd przez usta wicepre- 
miera Kwiatkowskiego wypowie- 
dział się negatywnie. Projekt zo- 
stał odrzucony. 


Warto się jednak zapoznać za- 
równo z oświadczeniem wicepre- 
miera Kwiatkowskiego oraz z jed- 
noczesnymi niemal enuncjacjami 
prasowymi. Rzucają one bowiem 
światło na zamierzenia rządowe 
w dziedzinie podatkowej, tak ży- 
wo nas obchodzące. 


Otóż powodem negatywnego 
stanowiska Rządu jest projekto- 
wana na jesieni reforma podatko- 
wa. Chodzi głównie o podatek 


specjalny płacony od wszelkich 
dochodów ze źródeł publicznych. 
Jak wiadomo podatek ten miał o- 
bowiązywać w myśl dekretu Pre- 
zydenta Rzplitej przez 2 lata, t. j. 
do końca 1937 r. i z dn. 31 grudnia 
automatycznie powinien  wyga- 
snąć, Mimo to w budżecie pań- 
stwowym na rok 1937-38 przewi- 
dziane są wpływy z podatku spe- 
cjalneśo w takiej wysokości, jak- 
by czas pobierania podatku spe- 
cjalneżo miał być przedłużony 
przynajmniej do końca okresu bu- 
dżetowego, t. zn. do 31 marca 
1938 r. 


Z zapowiedzi pana wicepremie- 
ra wynika, że podatek specjalny 
będzie skasowany (nie wiemy tyl- 
ko czy od 1.1.38 czy też od 1.IV.38) 
i zastąpiony zrełormowanym po- 
datkiem dochodowym, przy czym 
powiększenie podatku dochodo- 
wego ma być mniejsze niż obecnie 
wynosi podatek specjalny. 


Wobec tego, że podatek docho- 
dowy został b. znacznie podnie- 
siony łącznie z wprowadzeniem 
podatku specjalnego, skala tego 
podatku, ponownie podniesiona, 
będzie b. wysoka. Podatek docho- 
dowy mają płacić również urzęd- 
nicy państwowi, którzy jak wia- 
domo od reformy uposażeń w 1934 
r. podatku nie płacili, otrzymując 
uposażenie netto, 


Niezależnie od tego mówi się o 
nowej pożyczce wewnętrznej, U- 
stawa o Funduszu Obrony Naro- 
dowej przeznacza, jak wiadomo, 
na cele wojskowe 1 miliard zło- 
tych w ciągu 4-ch lat. W roku bie- 
żącym na F. O. N. przeznaczono 
wpływy z pożyczki francuskiej. 


W przyszłym roku prawdopo- 


dobnie trzeba będzie sięśnąć do 
pożyczki wewnętrznej, którą — 
już z góry można przewidzieć — 
pokryje w przeważającej części 
klasa pracująca. 

Jak więc się przedstawia na tle 


tych zamierzeń sytuacja pracow- 
ników P. Z, U, W.? 


Zniesienie podatku specjalnego 
z jednoczesnym powiększeniem 
podatku dochodowego może się 
odbić niekorzystnie — w zalezno- 
ści od stopnia podwyżki podatku 
dochodowego — na tych pracow- 
nikach, którzy korzystają ze zwro- 
tu podatku przez Instytucję. Tyl- 
ko zniesienie podatku specjalnego 
bez powiększenia podatku docho- 
dowego, którego Instytucja zwra- 
cać przecież nie będzie, mogłoby 
być ulgą. 


Inne grupy pracowników na za- 
powiedzianej reformie mogą zy- 
skać, jednak w razie wypuszcze- 
nia nowej pożyczki wewnętrznej 
— na długie miesiące nie tylko nie 
odczują ulgi, ale w zależności od 
wysokości i warunków tej pożycz- 
ki mogą nawet swe dochody po- 
mniejszyć, 

Ponadto nie bez Znaczenia jest 
łakt, że podatek specjalny choć 
dla pracowników nadmiernie cięż- 
ki miał jednak charakter obciąże- 
nia przejściowego, podczas gdy 
zrełormowany i na nowo podnie- 
siony podatek dochodowy będzie 
już oczywiście podatkiem stałym. 

Sprawa ta przekracza ramy na- 
szego Związku, Unia jednak, a 
zwłaszcza Komisja  Porozumie- 
wawcza Prac. Państw. Samorzą- 
dowych i Prywatnych, winny pil- 
nie śledzić nrzebieś prac nad re- 
łormą podatkową. 


Przebieg Walnego Ziazdu 


Doroczny Walny Zjazd Delega- 
tów Kół Związku zagaił w dniu 
21 maja 1937 r. Prezes Związku 
kol. Grajkowski tradycyjną formu- 
łą. 

Na sali pełno. Podkowa stołu 
obrad szczelnie obsadzona dele- 
gatami, których zebrała się re- 
kordowa liczba — 37. Jest to wy- 
nikiem rozrostu Związku, a że de- 
'egaci wybierani są proporcjonal- 
nie do ilości członków Koła, stąd ií 
ilość delegatów powiększyła się. 
Wolne miejsca sali wypełnione są 
doszczętnie przez gości, wśród 
których widzimy przedstawiciela 
Pana Dyrektora P, U. K. U. p. dr. 
Z. Szymańskiego, przedstawiciela 
Unii w osobie jej Prezesa kol. Gry- 
gołajtysa, kolegów z zaprzyjaźnio- 
nych związków i licznych człon- 
ków Koła warszawskiego, jakkol- 
wiek nie brak i kolegów z prowin- 
cji. Brak tylko na sali reprezen- 
tanta władz Zakładu. Jak dowia- 
dujemy się Pan Naczelny Dyrektor 
min. Bronisław Ziemięcki, który 
osobiście miał być obecnym na o- 
twarciu Zjazdu zachorował w dniu 
Zjazdu, a Pan zastępca Naczelne- 
go Dyrektora dr. Marian Filipek, 
będąc w podróży służbowej prze- 
słał Zjazdowi życzenia na piśmie. 


Jak zwykle rozpoczynają Zjazd 
przemówienia powitalne. Pierw- 
szy ma głos przedstawiciel P. U. 
K. U. p. dr. Szymański, który o- 
mówiwszy społeczny charakter na- 
szego Zakładu i stosunek P. U. K. 
U. do zagadnień pracowniczych 
życzy Zjazdowi pomyślnych obrad 
i zrealizowania na naszym odcin- 
ku hasła podciągnięcia Polski 
wzwyż, 

Weryfikacja mandatów przecho- 
dzi tym razem gładko, również 
szybko Zjazd konstytuuje się wy- 
bierając na przewodniczącego kol. 
Jeżowskiego z Lublina, 


Po skończonej uroczystości o- 
twarcia Zjazd rozpoczyna właści- 
we obrady. Zaczyna je sprawozda- 
nie Żarządu Głównego wygłoszo- 
ne przez Prezesa Związku kol. 
Grajkowskiego, który ogólnie 
scharakteryzował prace Zarządu 
Głównego Związku w ubiegłej * a- 
dencji, co następnie rozwinął b. 
szczegółowo sekretarz generalny 
kolega Banasiński. W dalszym 
ciągu Zjazd wysłuchał sprawo- 


zdania K. W. P. (kol. Prezes 
Antosiak), komisji  oddłużenio- 
wej (kol. Moniuszko), następnie 


Rady Związku (kol. Handwerg) i 
komisji Rewizyjnej (kol. Kamiń- 
ski). Na prośbę znużonych dele- 
gatów przewodniczący zarządził 
krótką przerwę; po wznowie- 
niu obrad rozpoczyna się dłu- 
ga dyskusja której delegaci scha- 
rakateryzowali nasze potrzeby i 
bolączki. Dyskusja ta była mate- 
riałem który przerobiony w ko- 
miasjach przekształcił się następ- 
nie w uchwały i rezolucje Zjazdu. 


Po wyczerpaniu dyskusji Zjazd 
uchwalił jednomyślnie ustępują- 
cym władzom Związku absoluto- 
rium, a następnie — olbrzymią 
większością głosów — podzięko- 
wanie za owocną pracę. Na tym 


pierwszy dzień Zjazdu zakończo- 
no. 

2-gi dzień Zjazdu wypełniony 
był obradami komisyj Zjazdu. Wy- 
łoniono trzy komisje: ogólną, fi- 
nansową i... które obradowały do 
wieczora przerabiając materiał do- 
starczony przez Zarząd Główny 
Związku, Zarządy Kół lub poszcze- 
gólnych delegatów. Szczególnie 
dużą ilość pracy miała z natury 
rzeczy komisja ogólna zajmująca 
się zagadnieniami pracy i płacy 
personelu Zakładu, Komisja ta za- 
kończyła całodzienne obrady w 
nocy. 

Tegoż dnia w godzinach popołu- 
dniowych odbył się krótki, jak 
zwykle, bo parogodzinny Zjazd 
Fundacji. 

Wieczorem odbyła się wspólna 
wieczerza koleżeńska połączona z 
pożegnaniem przez działaczy 
związkowych kol. Erdmana, b. se- 
kretarza generalnego Związku, a 
ostatnio redaktora „Naszych 
Spraw“, który opuścił naszą Insty- 
tucję. 

Trzeci dzień obrad wypełniły w 
całości obrady plenum Zjazdu. 

Wnioski komisyj zjazdowych po 
krótkiej zwykle dyskusji były u- 
chwalane przeważnie jednomyślnie 
Temniemniej olbrzymi materiał 
przygotowany przez trzy komisje 
zjazdowe był taki duży, że mimo 
obradowane bez przerwy obiado- 
wej ten punkt porządku dzienne- 
go przeciągnął się do godz. 19-tej. 

Wreszcie przystąpiono do wy- 
boru władz Związku. 

Na Prezesa Związku wystawio- 
no jedną tylko kandydaturę kol. 


Grajkowskiego, dotychczasowego 
Prezesa, która w tajnym głosowa- 
niu uzyskała 32 głosy na 37 gło- 
sujących. Wobec tego że w wy- 
borach zeszłorocznych kol. Graj- 
kowski uzyskał 18 głosów na 32 
delegatów, widać, że roczna praca 
kolegi Prezesa spotkała się z u- 
znaniem delegatów. 

Przystąpiono z kolei do głoso- 
wania na członków Zarządu Głów- 
nego. Kol. Grajkowski po uprze- 
dnich pertraktacjach z delegacją 
Koła Warszawskiego oświadcza, 
że pragnie dla pogłębienia konso- 
lidacji Związku widzieć w składzie 
Zarządu przedstawiciela zarządu 
tego koła. Niestety porozumienia 
w tym względzie z delegacją war- 
szawską nie uzyskał, gdyż dele- 
gacja, godząc się na współpracę 
z kol. Grajkowskim wysunęła po- 
stulat obsadzenia w Zarządzie 
trzech miejsc przez osoby przez nią 
wskazane. Wobec tego zgłoszone 
zostały dwie listy: kol, Grajkow- 
skieśo i delegacji warszawskiej. 
W głosowaniu przeszli b. znaczną 
większością głosów kandydaci 

"skazani przez kol. Grajkowskie- 
go. 
Następnie przystąpiono do wy- 
borów Prezesa Kasy Wzajemnej 
Pomocv. Stanowisko to piastował 
od wielu lat kol. Antosiak, cie- 
szący się olbrzymim  autorytem, 
uznaniem i sympatią całego Związ- 
ku. Wiadomem jednak było z g6- 
ry, że kol. Amtosiak nadal kandy- 
dować nie będzie, zresztą już od 
paru lat nosił się z zamiarem ustą- 
pienia z Kasy a na zeszłorocznym 
Zjeździe z trudem dał się Zjazdo- 
wi uprosić o przyjęcie mandatu. 


W tym roku sprawa wydawała 
się beznadziejną. Wbrew przewi- 
dywaniom jednak kol. Antosiak 
tym razem nie czynił trudności i 
po dwóch czy trzech apelach de- 
legatów o przyjęciu tego obowiąz- 
ku raz jeszcze oświadczył, że ma- 
jąc na względzie dobro Związku 
zgadza się na postawienie swej 
kandydatury pod warunkiem 
vszakże, że dla dobra Związku 
będzie osiągnięta całkowita kon- 
solidacja w łonie Zarządu Głów- 
nego i delegacji warszawskiej. Dłu- 
gotrwałe oklaski były odpowie- 
dzią Zjazdu. 

Nowoobrany Zarząd natychmiast 
przystował się do sytuacji oświad- 
czając, że dla umożliwienia poro- 
zumienia chętnie składa swe tyl- 
ko co otrzymane mandaty do dy- 
spozycji Zjazdu. 

Mimo takiego nastroju, tak 
sprzyjającego porozumieniu per- 
traktacje idą b. opornie: długolet- 
mnie nieporozumienia stworzyły 
sporo zadrażnień wzajemnej nie- 
ufności itd.; mimo to dobra wola 
pertraktujących i delegatów do- 
prowadza w końcu do porozumie- 
nia i ustalenia jednej listy kandy- 
datów, która, oczywiście uzyskuje 
jednomyślne bodaj poparcie Zjaz- 
du. 

Kwestia Zarządu Kasy nie bu- 
dzi żadnych wątpliwości: kandy- 
daci z kol. Antosiakiem na czele 
uzyskują pełną jednomyślność, 

Wreszcie wybrano Radę Związ- 
ku, w której każde koło ma swe- 

orzedstawiciela. 

Po wolnych wnioskach przewo- 
dniczący późną już nocą zamknął 
trzydniowe obrady Zjazdu. 


Deklaracja Zjazdu 


Kadencja Naczelnych Władz Związku ubiegła w okresie niezmiernie doniosłym dla całego Świata 
pracy zarówno pod względem społecznym i ogólno-zawodowym, jak i ekonomicznym. 

Aczkolwiek nie na wszystkich odcinkach prowadzonych akcyj klasy pracujące mogły odnieść 
sukcesy, to jednak od stanu bierności i złudzeń przeszły do wzmożonej aktywności i skupienia swych sił. 


Warunki społeczne i ekonomiczne w dalszym ciągu są pod znakiem eksperymentów i prób prze- 
zwyciężenia kryzysu strukturalnego za pomocą środków, które masom pracującym nic pozytywnego 


nie dały. 


Wzrost drożyzny, jaki ostatnio obserwujemy jest nowym niesprawiedliwym przesunięciem w do- 
chodzie społecznym na niekorzyść klasy pracującej i dalszym zepchnięciem w dół świata pracy w mieście 


na wsi. 


Poprawa gospodarcza, dźwignięcie Polski wzwyż może się dokonać jedynie 
wówczas, gdy masy pracujące odzyskują należny wpływ w całym życiu społecznym 


i ekonomicznym Państwa. 


Mając to przeświadczenie pracowniczy ruch 


zawodowy zdołał w roku ubiegłym przezwyciężyć 


niewiarę w swoje siły i rozbicie organizacyjne, zajął aktywną i samodzielną pozycję w stosunku do wszy- 
stkich zagadnień ogólno-społecznych i ekonomicznych. Wyraziło się to w pierwszym rzędzie w deklaracji 


społeczno-$ospodarczej 


Komisji Porozumiewawczej Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych 


z dnia 10.IX.36 r. w konsolidacji i współpracy z ruchem zawodowym robotniczym oraz w podejmowa- 


niu akcyj ekonomicznych. 


Walny Zjazd Delegatów Kół Związku Zawodowego Pracowników P.Z,U.W., stojąc na stanowisku 
uchwał Unii i Komisji Porozumiewawczej Związków Pracowniczych, stwierdza konieczność jak najszyb- 
szej realizacji tych wszystkich najpilniejszych postulatów, które wysuwane były przez ostatnie Zjazdy na- 
szego Związku i Ogół Pracowników. 
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Ważniejsze uchwały Ziazdu 


Uchwały w sprawach ekonomicznych 


Uchwała ogólna 


Walny Zjazd Delegatów Kół 
Związku domaga się: 

1) bezzwłocznego przyznania 
stałego dodatku drożyźnianego o- 
becnie niemniej niż 10%, dla pra- 
cowników czynnych i emerytów, a 
w miarę wzrostu dróżyzny doda- 
tek ten winien być podwyższony; 

2) całkowitego skasowania nie- 
zwłocznie podatku specjalnego 
pracownikom czynnym i emery- 
tom lub zwrotu tegoż przez P. Z. 
U. W; 

3) niewprowadzania 3% podat- 
ku komunalnego i skasowania w 
tych województwach, gdzie został 
już wprowadzony, jak również 
skasowania daniny szarwarkowej 
na rzecz samorządu terytorialne- 


go; 


4) zwrotu zaległego dodatku lo- 
kalnego w tych miejscowościach, 
gdzie obowiązuje od 1934 r.; 

5) dokonywania corocznie wy- 
płat zasiłków ogólnych pracowni- 
kom Zakładu w całkowitej wyso- 
kości Funduszu 20% -go; 

6) zniesienia nagród indywidu- 
alnych i wszelkich specjalnych re- 
muneracyj z rachunku Funduszu 
20% -$0; 

7) rozszerzenia awansów z u- 
względnieniem najniżej uposażo- 
nych pracowników i dostosowania 
grupy uposażeniowej do pełnio- 
nych funkcyj. Ustalenia minimum 
uposażenia netto dla pracowników 
Zakładu w wysokości zł. 200.—:; 

8) bezwględnego przestrzegania 
4019 - godzinnego tygodnia pracy. 


Uchwały w sprawie warunków pracy 
pracowników terenowych 


Walny Zjazd Delegatów poleca 
Zarządowi Głównemu wystąpić 
do Władz Zakładu z następujący- 
mi żądaniami w sprawie ryczał- 
tów kancelaryjnych i biur powia* 
towych: 


A. 1) lokale biurowe na powia- 
tach winny być wynajmowane w 
zasadzie na imię Zakładu i nie- 
zależnie od mieszkania inspekto- 
ra powiatowego; 


2) tam, gdzie lokal biurowy z 
jakichkolwiek względów pozostaje 
przy miieszkaniu inspektora po- 
wiatowego — czynsz za biuro obli- 
czać należy przynajmniej o 10% 
wyżej niż za mieszkanie, przy 
czym bezwzględnie zaniechać nie- 
słusznego i nigdzie niespotykane- 
go liczenia czynszu i świadczeń 
tylko za połowę pokoju służbo- 
wego, zajmowanego przez inspek- 
tora powiatowego; 

3) zaangażowania specjalnej ob- 
sługi dla biur powiatowych; 
` 4) zwracania wydatków za opał 
i światło oraz drobne wydatki go- 
spodarcze itp. w pełnej wysokości 
wg. rachunków; 


B. W sprawie kilometrowego: 


1) kalkulacja kilometrowego 
winna być oparta na lokalnych 
cenach przeciętnych (zależnie od 
pory roku), dniówki konnej oraz 
na ilości kilometrów, przebytych 
przez pracowników terenowych w 
podróżach służbowych w ciągu po- 
przedniego roku kalendarzowego, 

2) winien być zniesiony zupeł- 
nie nieżyciowy przepis obowiązku 
bewzślędneśo wykorzystania in- 
nych środków lokomocji, o ile nie 
sięgają one do wszystkich miejsc 
objętych marszrutą delegacji, 

3) w tych wypadkach, gdzie ze 
względów na lokalne warunki mu- 
szą być układane delegacje kom- 
binowane — koszty kilometrowe- 
go obliczać należy przynajmniej o 
20% wyżej od normy dla trakcji 
konnej o charakterze ciągłym 
(więcej niż na 12 godzin jednego 
dnia), 
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4) na podstawie danych liczbo- 
wych z terenu należy dążyć do 
niezwłocznego podwyższenia norm 
kiłometrowego w zależności od 
warunków lokalnych od 50 — 
100% obecnie obowiązujących 
norm, 

5) tym, którzy mają własne 
środki lokomocji, kilometrowe po- 
winno być zwracane za każdy 
przejechany kilometr. 


C.  Wsprawie obliczania wydaj- 
ności pracy. 


1) wydania przez Centralne Wła- 
dze Zakładu w ciągu bieżącego 
roku, zgodnie z memoriałem wnie- 
stonym w swoim czasie do Władz 
Zakładu, zasad obliczania wydaj- 

ości i norm pracy personelu tech- 
nicznego na gruncie z uwzględnie- 
niem; 

a) ustawowo 
czasu pracy, 

b) szczegółowego sposobu zali- 
czania do wydajności szacunków 
budowli skomplikowanych, 

c) stwierdzenia rozbiórek bu- 
dowli, reklamacyj itp. czynności, 
których załatwienie nie powoduje 
pomiarów i sporządzania nowego 
wykazu, 

d) ilości kilometrów przejecha- 
nych w czasie delegacji, 

e) pory roku i stanu dróg, 

f) uwzględnienia przygotowań 
na gruncie otrzymanej delegacji 
oraz uporządkowania materiału po 
powrocie. 


obowiązującego 


D. W sprawie uprawnień pracow- 
ników terenowych. 


1) udzielania 1-dniowego, rze- 
czywistego wypoczynku po tygo- 
dniowej delegacji względnie po po- 
wrocie z każdej delegacji w porze 
nocnej, 

2) zaliczenia na 1 rok pracy te- 
renowej, jako1l6 miesięcy do wy- 
sługi emerytalnej, 

3) przyznania dodatku odzieżo- 
wego čla pracowników tereno- 
wych w każdym roku na jesieni z 
uwzględnieniem bieżącego, 


4) umożliwienie wykorzystania 
urlopów w miesiącach czerwcu, 
lipcu i sierpniu z uwagi na naj- 
mniejsze natężenie prac w Zakła- 
dzie w tym czasie, 


3. Uchwały w sprawie pracowni- 
ków akordowych. 
Walny Zjazd Delegatów Kół 


Związku domaga się: 

1) zaniechania przydziału przez 
Zakład świeżych pracowników, nie 
mających  kwalifikacyj zawodo- 
wych. Przyjęcia pracowników a- 
kordowych, odpowiadających wa- 
runkom pragmatyki, a pracują- 


cych w inspektoratach od szeregu 
lat na pracowników stałych i ob- 
sadzania nimi w pierwszym rzę- 
dzie wakujących stanowisk w u- 
usamodzielnionych powiatach 
względnie w biurach inspektora- 
tów wojewódzkich; 

2) poczynienia starań o ujaw- 
nienie etatów biur powiatowych 
przez uzyskanie drogą ankiety da- 
nych co do istotnego, obecnego 
stanu personalnego; 

3) ze względu na przeciążenie 
pracą należy zwiększyć ilość pra- 
cowników biurowych, zarówno w 
inspektoratach wojewódzkich jak 
i powiatowych. 


Uchwały w sprawie pragmatyki 


Walny Zjazd Delegatów, stwier- 
dzając, że obecna pragmatyka 
służbowa zawiera szereg przepi- 
sów krzywdzących pracowników 
P. Z. U. W. i poleca Zarządowi 
Głównemu powołanie do życia 
specjalnej komisji dla należytego i 
wszechstronego przepracowania 
materiału. 


W chwili obecnej Zarząd Głów- 
ny winien kategorycznie przeciw- 
stawić się wszelkim zmianom 
pragmatyki, nie idącym po linii in- 
teresów pracowników, aż do chwi- 
li wystąpienia z inicjatywą, opar- 
tą na pracach wymienionej wyżej 
komisji. 

W związku z powyższym zgło- 
szone wnioski, wiążące się ze 
zmianą pragmatyki, należy trakto- 


wać również jako wytyczne dla 
komisji, 

Walny Zjazd stwierdza, że tego 
rodzaju stanowisko podyktowane 
jest smutnym doświadczeniem, o- 
partym na ostatnio wprowadzo- 
nych zmianach, dokonanych bez 
wiedzy reperezentacji zawodowej, 
jaką jest Związek Zawodowy Pra- 
cowników P. Z. U. W, 

Walny Zjazd wzywa jednocze- 
śnie Zarząd Główny do dalszej 
akcji o ścisłe przestrzeganie przez 
Władze Zakładu przepisów obo- 
wiązującej pragmatyki oraz zreali- 
zowanie ekwiwalentów wzamian 
za ostatnio przeprowadzoną no- 
welizację. 

Wyniki prac komisja winna 
przedłożyć Walnemu Zjazdowi De- 
legatów. 


Uchwały w sprawie akcji 
o przestrzeganie 40 i pół-godzinnego 
tygodnia pracy 


Walny Zjazd Delegatów stwier- 
dza, że jedyną normą, regulującą 
pracę pracowników w P. Z. U. W. 
jest 40%. - godzinny tydzień pra- 
cy. 

Zarząd Główny Związku winien 
dążyć do zniesienia wszelikch obli- 
czeń technicznych wydajności pra- 
cy, z wyjątkiem prac terenowych 
oraz do przestrzegania 7-godzinne- 
go dnia pracy wykorzystując 
wszystkie środki, jakimi dysponu- 
je, a mianowicie: 

a) zwrócenie się z odpowiednim 
memoriałem do Władz Zakładu, 


b) w wypadku braku skutków 
— założenie formalnego protestu 


u Władz Instytucji i Nadzorczych, 

c) w razie braku  definitywnej 
odpowiedzi — zwrócenie się do 
odpowiednich organów państwo- 
wych, majaących za zadanie prze- 
strzeganie praw pracowników. 

Jako dalszy etap akcji, Zarząd 
Główny Związku winien zwołać 
Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
dla powzięcia uchwały o zakazie 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
zgodnie z planem akcji, nakreślo- 
nym dla pracowników terenowych 
w uchwale zeszłorocznego (1936) 
Walnego Zjazdu. Realizację tej u- 
chwały Walny Zjazd uważa za 
najpilniejsze zadanie dla Zarządu 
Głównego Związku. 


Koszty Zjazdu Nadzwyczajnego 


1) Komisja uchwala pokryć wy- 
datki na nadzwyczajny zjazd, któ- 
ry się odbył w styczniu rb. w wy- 
sokości 4.233,04 przez specjalne 


opodatkowanie się członków w 
zależności od wysokości poborów 
w 4-ch ratach poczynając od 1 
września 1937 r. 


Uchwały w sprawach organizacyjnych 


Walny Zjazd Delegatów Kół 
Związku zaleca Zarządowi Głów- 
nemu dążenie do: 

1) zrealizowania uchwały o 
tworzeniu na terenach komisyj po- 
rozumiewawczych ze związkami 


pracowników ubezpieczeń społecz- 
nych i prywatnych; 
2) zaktywizowania pracy Kół w 


Radach Okręgowych Unii; 


(dokończenie na str. 5-ej) 


Mioralność a emerytura 


Ktoby się mógł spodziewać, że 
ostatnia zmiana pragmatyki wy- 
woła na naszym terenie tlozoficz- 
ną dyskusję na temat moralności? 

A jednak tak jest! 

21 pracowników Zakładu odmó- 
wiło przyjęcia nowych, gorszych 
warunków pracy i w konsekwen- 
cji tego zostali zemerytowani. 
Uczywiście, nie po 35 latach, jak 
to normalnie powinno mieć miej- 
sce, W gronie tych nowych eme- 
rytów znaleźli się ludzie młodzi 
i niewątpliwie zdolni do pracy. 

Fakt ten nie przeminął bez 
echa, wywołał liczne, często nie- 
oczekiwane komentarze, Między 
innymi dały się słyszeć głosy, — 
nad którymi nie można przejść do 
porządku, że ten stan rzeczy jest 
niemoralny, szkodliwy dla Instytu- 
cji, nie do utrzymania na przysz- 
łość.,. 

Zastanówmy się trochę nad tym. 


moralnym jest 


A więc niemoralnym jest, jeżeli 
pracownik, zdolny do pracy, po- 
biera emeryturę, Dlaczego w ta- 
kim razie Instytucja z takim roz- 
machem w ciągu ostatnich lat ze- 
merytowała nie kilkunastu, a pa- 
ręset pracowników, którzy jeszcze 
przez szereg lat mogli z pożytkiem 
dla Zakładu pracować i jako eme- 
ryci pracują w innych warszta- 
tach pracy? Jaka jest różnica mo- 
ralna między przedwczesnym ze- 
merytowaniem z urzędu a przej- 
ściem na emeryturę z inicjatywy 
psacownika? 

Chyba tylko jedna. Dla pracow- 
nika, emerytowanego wbrew jego 
woli, jest to zawsze ciężkie przej- 
ście życiowe, często katastrofa, dla 
pracownika, który sam na to się 
decyduje, fakt ten nie pociąga za 
sobą tak groźnych konsekwencyj. 
A za tym, chcąc być konsekwen- 
tnym, należałoby stwierdzić, że 


to, co jest dla 


pracownika niekorzystne, 


nie moralną jest ta sama rzecz, 
jeżeli ona pracownikowi nie przy- 
nosi krzywdy. 

W konsekwencji stosowania 
dwóch miar moralności musimy 
nieuchronnie dojść do moralności 
murzyńskiej. 

Zostawmy więc lepiej na ubo- 
czu zagadnienia filozołiczno - mo- 
ralne. 

Rozpatrzmy sprawę ze stano- 
wiska interesu Zakładu. 


I z tego punktu widzenia nie na- 
leży wyprowadzać zbyt pohopnych 
wniosków, Bo jakże? Kilkunastu 
młodych, zdrowych ludzi przez 
dłuższy czas czerpać będzie za- 
opatrzenie emerytalne z funduszów 
Zakładu. Nie można utrzymywać 
że to jest dla Zakładu korzystne, 
Strata Zakładu jest oczywista. 
Lecz nie zapominajmy, że ta no- 


wa partia emerytów stanowi tyll.o 
połowę jednej transzy, zwoinio- 
nych z P, Z, U. W. w jednym mie- 
siącu październiku 1935 r. w jednej 
tylko Warszawie. A. więc nie jest 
to największa strata jaką Zakład 
poniósł w ostatnich latach. Przy- 
pomnijmy, że z 59 pracowników b. 
Zakładu m. st. Warszawy Zakład 
zemerytował (bądź zwolnił) 29 
pracowników, t.j. połowę przeję- 
tego personelu, przy czym wśród 
pozbawionych pracy wbrew sprze- 
ciwom Kierownika Stołecznego 
Inspektoratu jest zdecydowana 
większość ludzi nie tylko zdatnych 
do pracy, ale i b. dobrych pracow- 
ników. Jednocześnie przyjmowa- 
no innych. 

Gdzie wtedy była moralność lub 
interes Zakładu? 

I dlatego jeżeli mówimy o zaga- 
dnieniu młodych emerytów, to mu- 


(dokończenie na str. 4-ej) 


3) stałego informowania Kół o 
wszystkich uchwałach i akcjach 
podejmowanych przez Unię i Ko- 
misje Porozumiewawcze  Związ- 
ków Pracowniczych; 


4) zamieszczania w „Naszych 
Sprawach“ artykułów i wiadomo- 
ści z życia i działalności bratnich 
organizacyj zawodowych; 


5) W sprawach ogólno - związ- 
kowych Walny Zjazd oczekuje od 
Władz Związku ścisłego współ- 
działania z innymi organizacjami 
pracowniczymi w realizacji uchwał 
Unii i Komisji Porozumiewawczej 
Związków Zaw. Prac. Umysło. 
wych. 

W szczególności zgodnie z u- 
chwałami ostatniego dorocznego 


Zjazdu n/Związku należy dążyć 
do: 

1) przywrócenia zasad demo- 
kracji w powoływaniu ciał usta- 
wodawczych i samorządowych. 

2) przywrócenie pełnego samo- 
rządu w ubezpieczeniach społecz- 
nych, 

3) przeciwstawienia się wszel- 
kim projektom, zmierzającym do 
narzucania ustawodawstwa socjal- 
nego  sprzecznego z interesami 
klasy pracującej, 

4) obrony prawa do strajku, o- 
brony działaczy związkowych 
przed represjami, 

5) jak najszybszego 
Kongresu Pracowniczego, 

6) zachowania przez pracowni- 
czy ruch zawodowy całkowitej 
niezależności od wszelkich orga- 
nizacyj i obozów politycznych. 


zwołania 


Rezygnacja kol. Erdmana 


1. Walny Zjazd w związku z za- 
powiedzianym  ustąpieniem kol. 
Konstantego Erdmana ze stanowi- 
ska redaktora „Naszych Spraw“ 


wyraża Mu gorące podziękowanie 
za Jego wysiłki, położone w pra- 
cach związkowych dla dobra zrze- 
szonych Kolegów. 


simy pamiętać, że przedwczes- 
nych emerytów, tworzy przede 
wszystkim z własnej woli praco- 
dawca. I to nie tylko u nas, Są ta- 
kie tereny gdzie z inicjatywy włas- 
nej pracownik w żadnym przypad- 
ku nie może zostać emerytowany, 


a jednak... młodocianych emery- 
tów jest co niemiara. 

Dlatego też nie obawiamy się, 
że 27 młodych, zdrowych emery- 
tów, których świeżo wydał na 
świat nasz Zakład, postawi przed 
nami 


problem zmiany przepisów 
emerytalnych 


w kierunku pogarszającym. 

Nie obawiamy się dlatego, że 
bez naszej zgody zmienić ich nie 
można, a jesteśmy pewni, że zgo- 
dy pracowniczej na takie zmiany 
nie będzie, Postawieni w sytuacji 
przymusowej wybierzemy zemery- 


towanie wg. dotychczasowych 
przepisów. I nad tym nie ma co 
dyskutować. 


1 dlatego nasze refleksje z ostat- 
nich wypadków, idą w odmiennym 
kierunku: usunąć przyczyny, skła- 
niające pracowników do opuszcza- 
nia [Instytucji po przepracowaniu 
w niej 10 lat! 

Nie można zapominać, że w wy- 
jątkowych tylko wypadkach pra- 
cownik może przejść na emeryiu- 
rę z własnej inicjatywy, a w każ- 
dej chwili może być zwolnionym 
z inicjatywy Zakładu. 

Dla pracownika przejście do- 
browolne na emeryturę — to osta- 
teczność. Mając znośne warunki 
pracy i jakie takie widoki na przy- 
szłość nigdy pracownik nie zdecy- 
du c się na porzucenie Zakładu. 
A za tym Instytucja ma możność 
przeciwdziałania ucieczce pracow- 


ników na emeryturę nawet w tych 
nielicznych wypadkach, zdarzają- 
cych się w normalnych warunkach 
raz na dziesięć lat lub rzadziej, 
kiedy pracownik może to uczyniś, 


I jeżeli będziemy rozpatrywać 
przyczyny decyzji 27 pracowników 
którzy Zakład opuścili, to zauwa- 
żymy zupełnie wyraźnie 2 ogniska 
prowincjonalne, które dostarczyły 
ostatnio największego kontyngen- 
tu emerytów. Są to ośrodki w któ- 
rych panują widocznie stosunki 
nienormalne, skoro pracownicy 
stamtąd uciekają, a chyba w mo- 
żliwościach czujnej a wnikliwej, 
sprawiedliwej społecznie polityki 
personalnej Zakładu leży zarówno 
znajomość tego stanu rzeczy jak 
i jego unormowanie. 

Indywidualne motywy nowych e- 
merytów też w większości wypad- 
ków mogły być uwzględnione 
przez Zakład... 

Niech więc na tą drogę wkro- 
czy Zakład — a nie będzie 30-let- 
nich „emerytów“! 

Nie będzie wtedy potrzebna 
dyskusja o moralności! 


Obrady Rady P. Z. U. W. 


Obradująca w m-cu czerwcu Rada 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych poświęcona była głównie 
sprawie zatwierdzenia zamknięć rachun- 
kowych Zakładu za rok 1936. Mimo tego 


specjalnego charakteru posiedzenia Ra- 
da i jej Stała Komisja znalazły dość 
czasu, aby poruszyć pewne sprawy, ży- 
wo obchodzące personel Zakładu. Do 
takich spraw należy przede wszystkim 


podwyższenie kredytu odłużeniowego 


o dalsze 150.000 zł, albowiem dotych- 
czasowy kredyt, uchwalony na jesiennej 
sesji (400.000 zł. oddłużenie i 100.000 zł. — 
motoryzacja) okazał się, zresztą zgodnie 
z przewidywaniami Związku, niewystar- 


czającym. Po zatwierdzeniu tej uchwały 
przez P, U. K. U. Komisja Oddłużeniowa 
będzie mogła załatwić podania tych 
pracowników Zakładu, których oddłuże- 
nie zależało od powiększenia kredytów. 


Orgaaizacja placówek powiatowych 


z prawdziwą przyjemnością możemy po- 
dać do wiadomości Czvtelników, że wie- 
lokrotnie poruszana w „Naszych Spra- 
wach* kwestia zasadniczej organizacji 
placówki powiatowej zaczyna wchodzić 
w stadium pozytywnych zarządzeń. 
Wstępem do tego jest uchwała Rady 
powiększająca etat placówek  powiato- 
wych o 46 stanowisk kancelaryjnych. 
Po zatwierdzeniu tej uchwały przez 
P. U. K. U. Zakład zaangażuje 46 pra- 
cowników na najbardziej przeciążone 
powiaty, przy czym — mamy nadzieję — 


uwzględni w pierwszym rzedzie odpo- 
wiednich pracowników akordowych, któ- 
rzy długoletnią pracą za kilkadziesiąt 
złotych miesięcznie zdobyli sobie prawo 
do stałej pracy w Zakładzie, 


Jeżeli Rada w dalszym ciągu kroczyć 
będzie po obranej drodze, a władze 
centralne wydadzą instrukcje regulujące 
a głównie upraszczające pracę powiatu, 
to istotnie można się spodziewać, że w 
niedługim czasie placówka powiatowa 
Zakładu będzie naprawdę zorganizowa- 
na i zdolna do normalnej pracy, 


P. U. K. U. przywrócił kredyt 
na przeszacowanie 


Państw. Urząd Kontroli Ubezp. przy- 
wrócił w -udżecie Zakładu kredyt zł. 
100.000 na przeszacowania, 

W związku z tym należy się spodzie- 
wać zaangażowania nowych techników 


szacunkow=ch. Polecamy uwadze władz 
h koleńów, którzy mimo dobrych wy- 

ników pracy zostali w latach ubiegłych 

mechanicznie zredukowani. 
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Sanacja rynku ubezpieczeniowego 


Projekty Państw. Urzedu Kontroli Ubezpieczeń 


Słynny krach Feniksa z dn, 8.IV. 
36 w Wiedniu — stał się sygnałem 
do rozpoczęcia gorączkowych prac 
organizacyjnych na odcinku ubez- 
pieczeniowym we wszystkich tych 
państwach, gdzie obywatele zosta- 
i poszkodowani przez działalność 
upadłego towarzystwa. 

Do rzędu tych państw należy ró- 
wnież i Polska; z tą jednak różni- 
cą, że o ile gdzieindziej sprawa 
Feniksa zmieściła się w ramach 
salwowania interesów ubezpieczo- 
nych — to u nas objęła ona daleko 
szerszy problem — organizacji ca- 
łego przemysłu ubezpieczeniowe- 


o. 

Stało się tak dlatego, że organi- 
zacja przemysłu tego jest w Polsce 
wybitnie niezdrowa. O ile gdziein- 
dziej sprawa Feniksa rozpatrywa- 
na była jedynie jako bankructwo 
poszczególnego towarzystwa — to, 
przeciwnie, u nas stała się ona 
faktem uwypuklającym niski po- 
ziom naszego przemysłu ubezpie- 
czeniowego i asumptem do pod- 
ciągnięcia poziomu tego przemy- 
słu wzwyż. 

Temu też zawdzięczać należy 
pouczające widowisko, jak, miano- 
wicie, projekty reformy opracowa- 
nej przez P. U. K. U. pod kierow- 
nictwem p. Fabierkiewicza, po- 
myślane głęboko i trafnie oraz 
poddane z rzadką u nas szczero- 
ścią pod dyskusję pobliczną są — 
od blisko 3 kwartałów — nie tyle 


tematem dyskusji, co okazją do 
szykan i intryg, przyjmujących 
nieraz postać zwykłego sabotażu. 


Racjonalna organizacja przemy- 
słu ubezpieczeniowego nie jest rze- 
czą dla świata pracy obojętną. W 
ostatnich czasach mieliśmy aż nad- 
to dowodów, jak obecne metody 
działania odnośnych przedsię- 
biorstw odbijają się na stosunkach 
pracowniczych. Dlatego nie bez 
pożytku będzie, jeżeli i my rzuci- 
my okiem na wytworzoną obecnie 
sytuację. 

Otóż — asumpt do nicjatywy 
PUKU dał krach Feniksa. Istotnie 
— jeśli społeczną funkcją i celem 
istnienia ubezpieczeń jest stabili- 
zacja życia gospodarczego — to 
jasnym jest, że wszelkie wstrząsy 
w łonie samego przemysłu ubez- 
pieczeniowego są nie tylko jaskra- 
wym paradoksem, lecz i klęską, 
która po przez ubezpieczonych, 
przemysł ubezpieczeniowy i rze- 
sze jego pracowników, zataczając 
coraz szersze kręgi, odbija się u- 
jemnie na całym życiu gospodar- 
czym. 

Jeśli więc Państwo, którego po- 
wołaniem jest rozpowszechnianie 
kultury materialnej wśród obywa- 
teli, dąży do wzmocnienia swej 
ingerencji specjalnie w dziedzinę 
przemysłu ubezpieczeniowego — 
to ma po temu u nas w Polsce aż 
nadto powodów. 

Prywatny rynek ubezpieczenio- 
wy w Polsce jest całkowicie opa- 
nowany przez zagraniczne koncer- 
ny, które w zaciętej walce konku- 
rencyjnej dochodzą do coraz bar- 
dziej niewłaściwych metod działa- 
nia. Wynikająca stąd stała deficy- 
towość ich polskich ekspozytur 
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pociąga za sobą przede wszystkim 
— prawie zupełną likwidację ini- 
cjatywy krajowej, ponadto zaś — 
zwłaszcza ostatnio w związku z 
trudnościami przekazywania poza 
granice kraju kwot pieniężnych — 
tendencję do fałszowania bilansów 
i maskowania deficytów, Również 
więc względy ogólno-gospodarcze, 
jak i interes ubezpieczonych kate- 
gorycznie domagają się modyfika- 
cji tego stanu rzeczy. 

O swoich poglądach na powyż- 
szy stan rzeczy dyr. Fabierkiewicz 
zapoznał zainteresowanych po raz 
pierwszy na konferencji prasowej, 
zwołanej w dn. 9.X.1936 w Prezy- 
dium Rady Ministrów. Sformuło- 
wał on wówczas następujące tezy: 

1. Musi być usunięty stały stan 
deficytowości na rynku ubezpie- 
czeń na życie, uniemożliwiający 
powstanie i rozwój krajowych u- 
bezpieczeń. 

2. Wyłączne opanowanie rynku 
krajowego przez towarzystwa za- 
graniczne nie jest konieczne i nie 
jest pożądane. 

3. Inicjatywa powołania zakła- 
du krajowego w formie towa- 
rzystwa akcyjnego powinna zna- 
leźć przychylne ustosunkowanie 
się i opiekę. 

4. Zabezpieczenie interesów u- 
bezpieczonych musi być silnie 
wzmocnione, a sankcje karne za- 
ostrzone, 

5. Sprawa tow. Feniks powinna 
być rozwiązana w ten sposób, aky 
jej wpływ ujemny na rynek ubez- 
pieczeniowy został zlikwidowany. 

Mając na względzie jak najszer- 
szy zakres sanacji panujących na 
rynku stosunków, dyr. Fabierkie- 
wicz nie ograniczył się do odcinka 
t. zw. ubezpieczeń umownych, lecz 
przyszedł do przekonania, że w 
parze z reorganizacją tego zagad- 
nienia powinna znaleźć ostateczne 
załatwienie sprawa ubezpieczeń 
przymusowych, która w r. 1927 
przyjęta została jako zasada dla 
całej Polski z wyj. dzielnic zachod- 
nich, gdzie ze względu na liczne 
istniejące podówczas rozbieżności 
administracyjne, pozostawiono w 
drodze wyjątku wolną rękę towa- 
rzystwom prywatnym i regjonal- 
nym zakładom publicznym. Osta- 
teczna unifikacja tych odmiennych 
systemów prawnych na terenie je- 
dnego państwa była oddawna ko- 
nieczną, toteż dyr. Fabierkiewicz 
włączył ją również do projektów, 
mających być rozważonymi przez 
ciała ustawodawcze. 

Tezy powyższe, znalazły swój 
wyraz w czterech konkretnych 
projektach ustawodawczych: 

1. prawa o kontroli ubezpieczeń 
(nowego), 

2. ustawy o tow, Feniks, 

3. ustawy o funduszu gwaran- 
cyjnym, 

4, ustawy o zakładach publicz- 
nych. 

1. Projekt nowego prawa o kon- 
troli przewiduje przede wszystkim: 

a) podniesienie norm kapitału 
akcyjnego w stosunku do nowopo- 
wstających towarzystw akcyjnych 
o 100% w porównaniu do norm o- 


bowiązujących dotychczas, dając 
jednocześnie istniejącym towarzy- 
stwom możliwość czasowego u- 
trzymania połowy tych norm w 
wypadku solidnej gospodarki fi- 
nansowej; 

b) stworzenie specjalnego zabe- 
zpieczenia wydzielonego z ogólnej 
masy majątkowej zakładu i obej- 
mującego — poza rezerwami — 
połowę kapitału akcyjnego oraz 
zabezpieczenie przywileju pierw- 
szeństwa ubezpieczonych do do- 
chodzenia pretensyj na tym mająt- 
ku wydzielonym; 

c) nałożenie obowiązku bieżące- 
go odkładania rezerw w celu unie- 
możliwienia powstania większych 
dziur w pokryciu w ciągu okresu 
finansowego; 

d) zarządzenie likwidacji przy- 
musowej w przypadku gdy mają- 
tek, na którym udzielono ubezpie- 
czającym pierwszeństwa do docho- 
dzenia swych pretensyj, ulegnie 
zmniejszeniu poniżej granic prze- 
widzianych w przepisach, lub, gdy 
zakład nie spełnia świadczeń ubez- 
pieczeniowych, lub bezpodstawnie 
spełnia je z opóźnieniem częścio- 
wo. 

Poza tym projekt wyklucza moż- 
ność stosowania do zakładów u- 
bezpieczeń przepisów o postępo- 
waniu układowym, dając Minister- 
stwu Skarbu szereg uprawnień, 
mających na celu zapobieganie u- 
padłości oraz umożliwienie mu 
wywiązywania się z zaciągniętych 
zobowiązań w toku likwidacji 
przymusowej. 

W dziedzinie pośrednictwa u- 
bezpieczeniowego — projekt upra- 
szcza nadzór pozostawiając wła- 
dzy nadzorczej jedynie kontrolę 
nad zakładami ubezpieczeń czy 
przewidziane dla ajentów warunki 
są zachowywane. 

2. Drugi projekt ustawy o tow. 
Feniks przewidywał: 

a) moratorium dla zobowiązań 
Feniksa w zakresie wykupów i 
pożyczek do 1.VII.1949; 

b) podstawę do oczyszczenia 
portfelu ubezpieczeniowego — t. j. 
do sum ubezpieczeniowych do wy- 
sokości opłacanych składek prze- 
ważnie oczywiście przez obniżenie 
tych sum, ponieważ składki, z naj- 
rozmaitszych względów, ustalane 
były nieproporcjonalnie nisko; m. 
in. Feniks płacił często swoje zo- 
bowiązania polisami, opiewający- 
mi na sumy znacznie wyższe od 
tych, do jakich upoważniała pobie- 
rana za nie składka. 

c) po oczyszczeniu portfelu — 
nastąpić miała ryczałtowa obniżka 
wypośrodkowanych sum ubezpie- 
czeniowych — jak projektowało P. 
U. K. U — o 15—20%, wychodząc 
z założenia, że małe straty leżą w 
interesie nietylko ubezpieczonych, 
lecz i towarzystw ubezpieczeń, a 
nawet całego rynku ubezpieczenio- 
wego; 

d) prawo reaktywowania ubez- 
ieczeń przez papłatę  zaległej 
składki w ciągu 3 miesięcy; 

e) dla ustalonych sum ubezpie- 
czeniowych uzyskana miała być 
gwarancja skarbu państwa. 


Ustalony w ten sposób portfel, 
przekazany miałby być do admini- 
stracji, aż do czasu wygaśnięcia 
umów, jednemu z towarzystw u- 
bezpieczeniowych (Krajowemu za- 
kładowi „Przyszłość) z prawem 
zmiany polis „Feniksa' na polisy 
towarzystwa przejmującego do ad- 
ministracji. 

Ten sposób załatwienia sprawy, 
zastosowany zresztą w sprawie 
Feniksa przez większość odnoś- 
nych państw zagranicznych (Wło- 
chy — Institute Nationale, Niemcy 
— „isar“ A. G w Monachium, 
Węgry — „Unitas' A. G. itd.) spe- 
cjalnie był u nas wskazany ze 
względu na rozwój ubezpieczeń 
krajowych, Towarzystwo bowiem 
„Przyszłość“, które stanowiło stu- 
procentową własność „Feniksa“ 
nabyte być miało z inicjatywy nie- 
których Komunalnych Kas Oszczę- 
dności przy współudziale organi- 
zacyj gospodarczo-społecznych. 


Projekt ten jest ciekawą próbą 
w dziele uzdrowienia rynku ubez- 
pieczeniowego. Jeśli bowiem jed- 
na z najbardziej nowoczesnych me- 
tod terapji w medycynie polega na 
sztucznym wprowadzeniu do orga- 
nizmu brakujących mu czynników, 
które pobudzają w rezultacie do 
sprawnego funkcjonowania rów- 
nież i schorzałe jego organa — to 
pewną analogią w życiu gospodar- 
czym byłoby — wprowadzenie doń 
zdrowych jednostek, któreby roz- 
powszechniały wokół siebie właś- 
ciwe metody postępowania. Taką 
placówką miała być ,Przyszłość”, 

3. Projekt ustawy o funduszu 
gwarancyjnym przewidywał spe- 
cjalne niewielkie opłaty, pobiera- 
ne od wszystkich towarzystw w 
postaci pewnego odsetka (np. 
0,5%) od składki bru:to. Fundusz 
w ten sposób stworzony służyłby 
dodatkowemu zabezpieczeniu, po- 
za zabezpieczeniem samych to- 
warzystw, na wypadek strat ubez- 
pieczonych, spowodowanych przy- 
czynami niezależnymi od woli sa- 
mego towarzystwa. 

Poza stałą swą rolą, fundusz 
śwarancyjny spełniłby w związku 
ze sprawą Feniksa zadanie doraz- 
ne, polegające na tym, że z prze- 
widywanych przy redukcji polis 
Feniksa 20%—5% pokryte zosta- 
łoby właśnie z funduszu gwaran- 
cyjnego, tak, że ubezpieczeni po- 
nieśliby tylko 15% straty. 

Fr.jckt tego funduszu, naszym 
zdaniem »upełnie słuszny, zapoży- 
czony został z Austrii, gdzie jego 
realizacja oddawna już nastąpiła ` 
to w znacznie szerszym od propo- 
nowanego u nas zakresie. Bliższe 
jego uzasadnienie znaleźć można 
w artykule dr. Ulankiewicza, dru- 
kowanym w Nr. 21 „Przewodnika 
Ubezpieczeniowego' z r. 1936. 
Rząd austriacki doszedł mianowi- 
cie do przekonania, że zobowiąza- 
nia zakładów ubezpieczeniowych 
zagwarantowane być winno nie 
tylko przez każdy zakład oddziel- 
nie, lecz ponadto, w myśl leżącej 
u podstaw ubezpieczenia idei wza- 
jemności, — przez solidarną gwa- 
rancję wszystkich działających na 


Przełożeni czy kacyki? 


Zdawałoby się, że w myśl Roz- 
porządzenia Prezydenia Rzplitej, 
w myśl statutu organizacyjnego i 
pragmatyki instytucja nasza ma 
ustrój monokratyczny i jedynym 
czynnikiem decydującym jest w 
Zakładzie naczelny dyrektor. Zda- 
wałoby się, że „Warszawa“ — że 
użyjemy popularnego skrótu — de- 
cyduje o takiej czy innej polityce 
Zakładu na wszystkich terenach, 
jest regulatorem stosunków i wzo- 
rem, wobec którego nie pozosta- 
je nic innego władzom prowincjo- 
nalnym — jak naśladować. 

W praktyce tak jednak nie jest, 
nie jest przynajmniej na tym od- 
cinku, jaki specjalnie mamy moż- 
ność obserwować, Jednolitego po- 
stępowania niema. W Warszawie 
tak — gdzieindziej trochę inaczej, 
a znów $śdzieindziej zupełnie od- 
wrotnie. 

Mówimy o stosunku Zakładu 
do naszego Związku i odwrotnie. 


Stosunek ten różne przechodził 
łazy: był też czas, kiedy Związek 
był zdecydowanie zwalczany. Ale 
dawne to czasy... 


Kiedy 10 lat temu z ust naczel- 
nego dyrektora padło wyraźnie 
hasło porozumienia i współpracy 
Zakładu ze Związkiem — co wy- 
wołało podobną propozycję ze 
strony Związku — można było 
przypuszczać, że stosunki w Za- 
kładzie zostały unormowane. 
Konsekwencją musiała być współ- 
praca na wszystkich terenach i 
odcinkach dla dobra Zakładu. I 
tak było. Niewątpliwie dziesięcio- 
letnia współpraca miewała różne 
natężenia i bywały okresy bar- 
dziej ścisłego porozumienia, by- 
wały też momenty chłodniejsze. 


Ale kontakt zawsze był utrzymy- 
wany. 

Jeżeli chodzi o teraźniejszość, 
to kontakt Związku z władzami 
Instytucji jest niewątpliwie oży- 
wiony i pracownicy Zakładu ma- 
ją możność przedstawienia kie- 
rownictwu Zakładu za pośredni- 
ctwem swej organizacji zawodo- 
wej wszystkich swych dezydera- 
tów i potrzeb. 

I na tym tle wprost dziwnie wy- 
ślądają skargi niektórych Kół 
Związku na niedostateczny kon- 
takt z władzami Inspektoratów. 
Że władze lokalne nie życzą sobie 


SZYKANY 
w stosunku do działaczy zawodowych 


Jak dowiadujemy się władze 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
rozwiązały stosunek słuzbowy z 
kol. Grotem, długoletnim pracow- 
nikiem ubezp. społ. i sekretarzem 
generalnym Związku Zaw. Prac. 
Inst. Ub. Społ. Wypowiedzenie 
pracy ma Ścisły związek z dzia- 
łalnością organizacyjną. 

Sprawa ta wzburzyła kilkuna- 


stotysięczną rzeszę pracowników 
Inst. Ubezp. Społ, a ostatnio w 
miarę rozszerzania się tej wieści 
głęboko porusza całą klasę pracu- 
jącą. 

Spodziewać się należy, że doj- 
dzie do ogólnych demonstracji i 
zdecydowanej obrony działacza 
pracowniczego. 

Do sprawy tej powrócimy. 


Sanacja rynku ubezpieczeniowego 


terenie państwa zakładów, które 
składałyby potrzebne na ten cel 
środki na ręce wspólnej i nadrzęd- 
nej Instytucji — Funduszu Gwa- 
rancyjnego, 

Ten właśnie projekt spotkał się 
u nas z miejsca z gwałtownym o- 
porem prywatnych towarzystw. 

Gdy się nad tą sprawą zastano- 
wić — to może istotnie słuszne w 
zasadzie wywody dr. Ulankiewi- 
cza o „grupach wzajemności” 
brzmiały w ich rozumieniu nieco 
abstrakcyjnie. Pomiędzy interesa- 
mi poszczególnych „grup“ więcej 
się można doszukać rozbieżności 
niż wzajemności. Jeśli więc dr. 
Ulankiewicz, głosząc prywatnym 
towarzystwom piękną zasadę: — 
„gwarantujcie się wzajemnie” — 
miał nadzieję zaszczepić im po- 
czucie solidarności, to powinien 
był przewidzieć, że pierwszym 
przejawem solidarności wśród tej 
heterogenicznej masy— będzie za- 
miar zjedzenia misjonarza, a już 
w najgorszym wypadku — spra- 
wienie pogrzebu pierwszej klasy 
głoszonym przezeń nowinom. Co 
też na pierwszym posiedzeniu 
Państwowej Rady Ubezpieczenio- 
wej zostało zrealizowane. 

4, O projekcie ustawy o zakła- 
dach publicznych, mającym na ce- 
lu rozciągnięcie przymusu ubezpie- 
czeń na dzielnice zachodnie mówić 
specjalnie nie będziemy, ponieważ 
był on już 2-krotnie na łamach 
„Naszych Spraw” omawiany. 
Wskażemy tylko, że stał się on 
przedmiotem niebywałej nagonki 
na łamach prasy poznańskiej, na- 


(dokończenie ze str. 6-ej.) 


gonki, która poza niesłychanie ni- 
skim przeciętnie poziomem inte- 
lektualnym odznaczała się jeszcze 
i tym, że w zupełności nie odpo- 
wiadała ani zainteresowaniom, ani 
interesom miejscowego społeczeń- 
stwa. 

Sprawa ta jest niezmiernie cha- 
rakterystyczna dlatego, że inicja- 
torowie tej akcji, nie będąc uspo- 
kojeni oświadczeniem dyr. Fabier- 
kiewicza, że projekt ten zostaje 
edłożony (a nie definitywnie za- 
niechany) — wprowadzili do zasię- 
gu polemiki nie tylko sprawę za- 
kładów publicznych, lecz i inne 
projekty PUKU, które nigdzie tak 
jak w poznańskiej prasie krytyko- 
wane nie były. 

Gdy projekt o Feniksie, przyję- 
ty przez sejmową komisję, wszedł 
na plenum Sejmu — spotkał się 
tam ze sprzeciwem jednego z po- 
słów poznańskich, co z kolei z nie- 
bywałym triumfem podniesione zo- 
stało w prasie poznańskiej. Na u- 
wagę również zasługuje i ten fakt, 
że poseł ów przemawiając, po- 
woływał się na opinię Zakła- 
dów Publicznych w Poznaniu. 
Dywersja ta aczkolwiek uwień- 
czona została chwilowym skut- 
kiem, jednak obecnie jest już 
zupełnie zneutralizowana przez 
poprawki Senatu, który wprowa- 
dzając je — restytuował prawie 
całkowicie pierwotny projekt u- 
stawy, dający możność P. U. K. U. 
załatwić sprawę Feniksa jak tego 
wymaga dobro publiczne. Pozosta- 
je jednak wrażenie, że sprawa Fe- 
niksa, mimo palącej konieczności 


jej załatwienia, mimo, że w szere- 
gu państw zagranicznych już od- 
dawna załatwiona została — u nas 
się przeciąga ze względu na party- 
kularną kampanię grupki działa- 
czy poznańskich, skierowaną prze- 
ciwko polityce P. U, K U. 

Tymczasem w Sejmie oczekuje 
na swe losy najważniejszy z pro- 
jektów dyr.. Fabierkiewicza, pro- 
jekt ustawy o kontroli ubezpie- 
czeń. Z krótkiego streszczenia wi- 
dzieliśmy wyżej, że ma on na celu 
przede wszystkim zlikwidowanie 
gospodarki deficytowej nawet wte- 
dy, gdy za deficyt płaci centrala 
zagraniczna, a poza tym, w szere- 
gu przepisów dodatkowych, — 
przynosi państwu możność efek- 
tywnego uzdrowienia rynku ubez- 
pieczeniowego. 

Czy w odniesieniu do projektu 
tego znowu się zetkniemy z soli- 
darnością ekspozytur zagranicz- 
nych koncernów  ubezpieczenio- 
wych i z solidarnością partykular- 
nych poznańskich działaczy? Czy 
może w związku z projektem tym 
oczekiwać będzie należy interwen- 
cii dyplomatycznych przedstawi- 
cieli obcych mocarstw, względnie 
interwencji reprezentantów poz- 
nańskiego ZUW'u.? 

Wydaje nam się, że mimo wszel- 
kie przeszkody i alarmy prasy po- 
znańskiej (ile to kosztuje?!!) pro- 
jekty dyr. Fabierkiewicza zarów- 
no dotyczące kontroli ubezpieczeń 
jak i połączenia zakładów publicz- 
nych doczekają się realizacji. In- 
teresy gospodarcze Państwa tego 
stanowczo wymagają. 


porozumienia z prawnym przed- 
stawicielstwem swych podwład- 
nych, eliminując pewne zwłaszcza 
sprawy pracownicze z pod wszel- 
kiej dyskusji. 

To nie jest w porządku! 


Dyskusja lub przedstawienie 
postulatów pracowniczych nigdy 
sprawie nie zaszkodziły a najczę- 
ściej pozwoliły wszechstronniej 
oświetlić sprawę. Dlatego też w 
interesie prawdy, w interesie 
pozyskania zaułania pod- 
władnych nie można odma- 
wiać wymiany poglądów na tema- 
ty dotyczące lub interesujące pra- 
cowników. Fałszywie rozumiany 
prestiż „władcy“ lub mylnie po- 
jęta troska o zakres swych upra- 
wnień — to prosta droga do tro- 
nu kacyka i ciągłych zadrażnień 
z podwładnymi i ich przedstawi- 
cielstwem zawodowym! Na dobre 
to nie wychodzi. 


Skargi Kół Związkowych na 
tego rodzaju stosunki są na szczę: 
ście dość rzadkie. W większości 
Inspektoratów Wojewódzkich 
współpraca władz z Kołami od- 
bywa się harmonijnie, ku obopul- 
nemu zadowoleniu i dobru służ- 
by i bez uszczerbku dla prestiżu i 
uprawnień Inspektora Wojewódz- 
kiego. I dlatego tem niezrozumia- 
łej wyglądają wyczyny niektórych 
jednostek nie mogących się w 


1937 r. pogodzić z istnieniem 
Związku i jego doniosłą rolą w 
życiu Instytucji. 

Taka „polityka“ — to bilet 


bezpłatnej jazdy pospiesznym po- 
ciągiem do muzeum osobliwości. 
Tam dopiero będą właściwymi 
ludźmi na właściwym miejscu. 


Do pracy kierowniczej w Za- 
kładzie nie potrzeba ludzi „,waż- 
nych“; potrzebni są przełożeni ro- 
zumni i orientujący się w stosun- 
kach zakładowych. 


To trzeba pamiętać! 


Trzeba pamiętać tym bardziej, 
że na ostatniej konferencji ze 
Związkiem poświęconej m. in, nie- 
normalnym stosunkom w niektó- 
rych inspektoratach wojewódz- 
kich Pan Naczelny Dyrektor wy- 
raźnie powiedział: „Nie może być 
14 polityk personalnych w Zakła- 
dzie. Stosunek do pracowników, 
do Związku reguluje tylko i wy- 
łącznie naczelny dyrektor". 


Namy nadzieję, że będzie to 
zrozumiane gdzie potrzeba, i jak 
należy i że żaden z Zarządów Kół 
zgłaszający się ze sprawami pra- 
cowniczymi do władz lokalnych 
Zakładu nie usłyszy kacykowskie- 
go: Ja z Panami o tym nie będę 
konierował... 
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Oddłużenie a Kasa Przezorności 


Jesteśmy w okresie oddłuże- 
niowym. Sytuacja personelu Za- 
kładu, tonącego w długach, ra- 
tach i innych zobowiązaniach zna- 
lazła pełne zrozumienie u władz 
Zakładu, u pp. członków Rady i 
we wiładzach nadzorczych, 

Inicjatywa Związku zmierzają- 
ca do uzyskania poważniejszego 
kredytu specjalnego na akcję od- 
dłużeniową została zrealizowana. 
Oddłużenie dla większości ko- 
legów stało się faktem, co do re- 
szty, to jest to kwestia „najbliż- 
szego czasu", 

Oddłużenie ma, niestety, oprócz 
swych dobrych stron — które 
wszyscy zainteresowani należycie 


oceniają — również i skutki u- 


jemne. 

Nie chodzi o powolną manipu- 
lację oddłużeniową, która nb. 
wiele krwi napsuła wierzycielom 
i oddłużanym, niechodzi również 
o niedostateczną sumą kredytu 
oddłużeniowego, co w-g wyjaś- 
nień członków Komisji Oddłuże- 
niowej spowodowało poważne re- 
strykcje i redukcje — a wskutek 
tego mocno pomniejszyło dla mie- 
których oddłużanych samą war- 
tość akcji. 

Mówiąc o ujemnej stronie ak- 
cji oddłużeniowej mamy na myśli 
przede wszystkim fakt, że 


oddłużenie zlikwidowało tylko skutki zła, 
nie ruszając, niestety przyczyn. 


Skąd bowiem powstało to za- 
dłużenie pracowników? 

Niema ono charakteru inwesty- 
cyjnego, a nawet wprost przeciw- 
nie; wszelkie długi zaciągnięte na 
inwestycje zostały wyraźnie z 
odliużenia wyeliminowane. Są 
wiec to tylko i wyłącznie długi 
konsumcyjne, mówiąc poprostu, 
co miesięczna różnica między mi- 
ninalnymi potrzebami pracowni- 
ka jego raz poraz zmniejszającymi 
się poborami. 

Niskie uposażenia, to główny po- 
wód długów pracowniczych. 


I boimy się, że póki ten stan 
istnieć będzie — pracownik mimo 


wszelkie oddłużenia będzie się 
zadłużał.. chyba, że wreszcie 
kredytu nie znajdzie! Na margi- 


nesie dodamy, że im trudniej o 
kredyt, tym konsekwencje, w po- 
staci lichwiarskich procentów, są 
gorsze, Dlatego też dla skutecz- 
ności oddłużenia koniecznym u- 
zupełnieniem jest uprzednia refor- 
ma uposażeń iw kierunku zapew- 
nienia personelowi minimum eśzy- 
stencji. A to w Zakładzie nie na- 
stąpiło. 

Drugim momentem wpływają- 
cym ma zadłużenie pracownika 
jest ciągła zmiana uposażenia, o- 
czywiście stale in minus: od 1931 
r. jesteśmy świadkami, a raczej 
odczuwamy na własnych kiesze- 
niach, ciągle zmniejszanie naszych 
poborów w postaci bądź zwyczaj- 
nych obniżek, bądź powiększania 
obciążeń przez wprowadzanie no- 
wych podatków i opłat lub zwięk- 
szaniu dawnych względnie przez 
udział w subskrypcji pożyczek 
państwowych lub w zbiorkach na 
cele ogólno-społeczne. 

Okoliczności takie — których 
stałym skutkiem jest zmniejszają- 
ca się ilość złotówek otrzymywa- 
nych na pierwszego na rękę — 
nie pozwalają na normalne ułoże- 
nie budżetu domowego, składają- 
cego się po większej części z po- 
zycji sztywnych, których reduk- 
cja, zwłaszcza z miesiąca na mie- 
siąc, jest niemożliwa. 

Te co półroczne niemal zmiany — 
to drugi powód naszych długów. 


Jeżeli jednak mimo te wszyst- 
kie względy oddłużenie zostało 
przeprowadzone, to prostą kon- 
sekwencją jest poczynienie wszel- 
kich wysiłków, aby te dodatnie 
strony oddłużenia jak najdłużej 
zachować. Innymi słowy chodzi o 
to, aby pracownik korzystający z 
oddłużenia mógł jak najdłużej u- 
trzymać równowagę swego bud- 
żetu i nie zaciągał nowych dłu- 
gów. 

Nie łudzimy się, że ich w ogóle 
nie zaciągał nie będzie przy dzi- 
siejszym poziomie płac, ale sądzi- 
my, że przy względnej stabiliza- 
cji poborów, jaka nastąpiła od 
wprowadzenia podatku specjal- 
nego (116 roku bez nowych ob- 
ciążeń) i przy pomocy władz Za- 
kładu w postaci większych zasił- 
ków ogólnych — może jakiś czas 
przynajmniej przetrwać bez no- 
wych długów, o ile wzrost cen ar- 
tykułów pierwszej potrzeby zo- 
stanie opanowany. 

W żadnym jednak razie nie na- 
leży mu ułatwiać nadmiernego za- 
dłużenia, 

I tu dochodzimy do sedna rze- 
czy, 

Na terenie Zakładu można uzy- 
skać kredyt w Instytucji i w Zwią- 
zku i jego agendach. Łączne mak- 
symalłne obciążenie wynosi tyle, 
że pracownik z trudem tylko mo- 
że spłacać swe długi Słuszną jest 
tedy rzeczą, że w miarę zmniej- 
szania się zdolności płatniczej 
pracowników redukowane są i 
możliwości zadłużenia. Wymaga 
tego nie tylko interes wierzyciela, 
ale i dobro pracownika. 

Lecz na terenie Zakładu funk- 
cjonuje jeszcze jedna organizacja: 
Kasa Przezorności. 

Nie chcemy wypominać teraz 
tej Kasie, że powstała, jako prze- 
ciwstawienie się Związkowi, że 
zgrupowała iw sobie przede wszy- 
stkim elementy wrogie organiza- 
cji zawodowej. Dziś te rzeczy za- 
tarły się nieco, jako że i czasy się 
zmieniły i antyzwiązkowy kurs 
jakoś „mie przystoi”, zmienili się 
też ludzie.. a mimo to grzech pier- 
worodny Kasy Pnrzezorności gza- 
ciążył nad całą jej działalnością. 


Kasa Przezorności nie może nijak wejść 
na społeczną drogę, 


mimo, że członkowie jej zaprze- 
stali od ładnych kilku lat jawnie 
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wrogiego stosunku do naszej or- 
śanizacji i stali się objętnymi, 


a nawet obojętno - życzliwymi. 
Niewątpliwie, możemy tą zmia- 
nę zapisać im na plus, ale nie- 
stety ta obojętność na sprawy 
społeczne, na dobro całego na- 
szego zespołu w najszerszym zna- 
czeniu — jest smutna. Więcej na- 
wet: jest szkodliwa. 

Pomińmy już ten moment, że 
Kasa Przezorności — mimo, że 
zarejestrowana jako stowarzysze- 
nie — a zatem w celu realizacji 
„dobra społecznego” dziwnie nie- 
chętnie traktuje w swej działal- 
ności cele społeczne. Co najwy- 
żej jakieś symboliczne złotówki, 
Akcja zapomogowa — tak prze- 
cie charakterystyczna dla kas te- 
go typu — w K. P. właściwie nie 
istnieje, 


Różnorakie są tego powody. 


Jednym z nich jest tendencja ze 
strony Kasy Przezorności do od- 
różnienia się od K. W., P. Za 
wszelką cenę inaczej. No, bo jak 
będzie tak samo, to istnienie Ka- 
sy Przezonności traci rację bytu! 


Otóż to! Kasa Przezorności jest 
w naszych warunkach tworem 
sztucznym, który wcześniej czy 
później z naszego terenu zniknie. 
Zniknie, bo jest niepotrzebna, bo 
przeżytkiem już są ci, którzy do 
Związku należeć nie mogą i dla 
tego muszą tworzyć osobną Kasę. 


Ale póki ten twór, a raczej 
tworek, istnieje — jest skazany 
na to, że chce czy nie chce 


I iść ślady K Wzaj j P ! 
musi ISC W Słady Kasy wzajemnej Pomocy! 


Kasie wzajemnej Pomocy przy- 
świecają pobudki i cele społecz- 
ne — jest to niewątpliwe i nie- 
kwestionowane. Jeżeli więc te sa- 
me cele chce osiągnąć Kasa Prze- 
zorności to musi kroczyć tą sa- 
mą drogą. Nie wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu. Na manow- 
ce zejść bardzo łatwo! 

Zanalizujmy choćby działalność 
finansową Kasy Przezorność. 

Normy zadłużenia b. wysokie i 
nie obniżone, mimo, że członków 
Przezorności dotykały zniżki płac 
w stopniu może nawet wyższym 
(progresja podatkowa!), niż prze- 
ciętnie w Zakładzie. Nie obniżo- 
no tych norm nawet po akcji od- 
dłużeniowej, 


Jednocześnie Kasa Przezorno- 
ści utrzymuje wysokie oprocento- 
wanie udzielonych pożyczek i o- 
czywiście dopisuje wysokie pro- 
centy do wkładów swych człon- 
ków, 

Co to znaczy? Kasa Przezor- 
ności udziela wysokich pożyczek 
na duży procent, a że chętnych 
do pożyczania na wszelkich wa- 
runkach w naszym środowisku 
nie brak, więc interesy Kasy sto- 
ją świetnie i co roku można dopi- 


sywać do wkładów tak wysokie 
zyski, jakich nie daje książeczka 
P.K.O. czy K.K.O. lub prywatne- 
go banku. 

I gdyby sytuacja w Kasie tak 
się przedstawiała, że każdy czło- 
nek ma pożyczkę mniej więcej w 
wysokości swoich wkładów moż- 
naby na te procenty patrzyć, jak 
na manipulację książkową, 

Ale niestety jest inaczej: Kasa 
ma sporą paczkę kapitalistów o 
b. wysokich wkładach, a minimal- 
nych pożyczkach, albo zgoła nie 
zadłużonych oraz szereg człon- 
ków, których potrzeba zmusza do 
należenia do Kasy i zaciągania 
pożyczek, udzielanych im — na 
wysoki procent — bardzo chętnie. 


Takie wyrównanie bynajmniej 
niejednorodnego portfelu Kasy 
Przezorności daje posiadaczom 
nieobciążonych kont i wysokich 
wkładów — zyski, których nie 
mogliby dostać w żadnym banku, 
a zadłużonym i nieposiadającym 
odpowiednich wkładów — nad- 
mierne obciążenia. 

W ten sposób poruszone przez 
nas zagadnienie sprowadza się do 
tego, że grupa lepiej uposażonych 
pracowników Zakładu 


czerpie przy pomocy Kasy 
Przezorności nadmierne zyski 


z gorzej uposażonych kolegów. 

Jest obojętnym, czy Kasa Prze- 
zorności świadomie tak pokiero- 
wała swą działalnością, czy jest 
to tylko kierunek narzucony siłą 
bezwładu władzom Kasy przez 
grupę „kapitalistyczną”, Boć błąd 
Kasy polega właśnie na tym, że 
we właściwym czasie nie ograni- 
czyła wysokości pożyczek, nie 
zmniejszyła oprocentowania — a 
żeby to zrobić — trzeba społecz- 
nego nie kapitalistycznego podej- 
Ścia do rzeczy. Inicjatywy od za- 
interesowanych też trudno ocze- 
kiwać, bo ci co biorą pożyczki 
mają respekt przed wysokimi gru- 
pami uposaźeń górnych regionów 
Kasy. Nie zmienia to jednak sta- 
nu rzeczy, że reforma przepisów 
pożyczkowych Kasy Przezorności 
była i jest koniecznością i wła- 
dzom Kasy Przezorności. 

Nie pozostaje nic innego, jak 


naśladować politykę K. W. P., 
która już dawno podobne zmiany 
u siebie przeprowadziła. 


Jeżeli piszemy te słowa, to nie 
poto, żeby nawracać na, właściwe 
drogi działalność Kasy Przezor- 
ności. Nie! Chodzi nam tylko o 
to, aby akcja oddłużeniowa nie 
straciła przedwcześnie swej sku- 
teczności przez zadłużenie się 
personelu Zakładu w otwartej na 
oścież (na wysoki procent) Kasie 
Przezorności, 


Chodzi o to, aby jak najmniej- 
szą była ta grupa osób, która ze 
swej pracy zarobkowej zmuszona 
jest (na własne, niestety, żądanie) 
dostarczać wysokich zysków 
osobom lepiej sytuowanym. 


I to tylko jest celem tego arty- 
kułu, 


Alia. 


Nowe normy szacunkowe 


W Nr. 3—4 „Naszych Spraw” z 
kwietnia b. r. został pomieszczony 
artykuł p. Adama Bałabuszyńskie- 
go p. t. „W sprawie nowych tablic 
szacunkowych". 


We wstępie redakcyjnym za- 
znaczono, że artykuł ten uważać 
należy za dyskusyjny, a tym sa- 
mym Redakcja otwiera swe łamy 
dla dalszej na ten temat dyskusji. 


Korzystając z tego, jako blisko 
stojący tychże zagadnień pozwolę 
sobie poddać omówieniu porusza- 
ny przez P. A. Bałabuszyńskiego 
temat, 


Pan B. przemawiając w obronie 
opracowanych przez siebie tablic 
1936 roku, porusza dwa zagad- 
nienia: 

1) dokładności, jaka winna być 
zachowana w normach szacunko- 
wych; 

2) ich wydajności, t. jj możliwo- 
ści szybkiego sporządzania wy- 
kazów szacunkowych. 


Jeżeli chodzi o pierwsze zagad- 
nienie — dokładności norm — to 
całkowicie podzielam zdanie P. B., 
że P. Z. U. W. opierając się przy 
ubezpieczeniu budowli, nie na su- 
mach zgłoszonych przez właści- 
cieli, lecz na sporządzanych przez 
siebie szacunkach, bierze wobec 


tvchże ubezpieczonych bardzo po- 
ważną odpowiedzialność i nie wol- 
no mu dla ułatwienia sobie pracy 
narazić ubezpieczonych na ewen- 
tualne straty. Dlatego też zbyt u- 
proszczone normy pociągające za 
sobą małe ich dokładności, dla 
naszych celów się nie nadają. 


Normy roku 1928, 


mimo na ogół 
dobrego ich rozbudowania, w nie- 
których swych pozycjach 


wykazywały braki, 


dlatego też wprowa- 
dzenie w tablicach 1936 r. zmian 
w kierunku ich udokładnienia — 
powitać należy z całym uznaniem. 


Przejdźmy teraz do drugiej po- 
ruszanej przez P. B. sprawy, a 
mianowicie — wydajności norm. 

Zagadnienie zmiany systemu 
szacowania — pisze P. B. — wy- 
łoniło się w następstwie przecią- 
żenia pracą techników szacunko- 
wych, którzy pragnąc podołać za- 
daniu, zmuszeni byli bądź donaj- 
mywać pomoc, bądź zatrudniać 
członków rodziny. — „Wobec te- 
go zwrócono się w kierunku ułat- 
wień i uproszczeń w szacowaniu'. 


Po takim oświadczeniu 
tablic szacunkowych, 


autora 


należałoby się spodziewać, że wprowadzą one wybitną 
ulgę w pracy techników. 


Czy tak jest, łatwo możemy się 
przekonać, porównywując pracę 
przy pomocy dawnych (z roku 
1928) norm szacunkowych i no- 
wych. 


Z norm 1928 roku technik o- 
trzymywał gotowe ceny wszy- 
stkich elementów, które ponadto 
w większości opanowywał pamię- 


ciowo. Operując normami 1936 r. 
musi niemal każdą cenę 
obliczać, 
mnożąc liczby cennikowe przez 
współczynniki materiału i obrób- 
ki, a przy ustalaniu ceny ścian 
wewnętrznych jeszcze dodatkowo 
posiłkować się współczynnikami 

ilości tych ścian, tak że 


w rezulłacie ilość działań matematycznych, którą ma wykonać 


technik, wzrosła w dwójnasób. 


Utrudnienie to stara się autor 
wynagrodzić wprowadzeniem su- 
marycznych cen podłóg, stropów 
i dachów dla typowych budowli, 
oraz tablic, przeznaczonych spe- 
cjalnie dla celów P. Z. U. W. Myśl 
to nie nowa. Kiełkowała ona od 
dawna w umysłach większości te- 
chników, znajdując wyraz w do- 
raźnie sporządzanych przez nie- 
których z nich tabliczkach, ułać- 
wiających pracę, — szersze zaś 
zastosowanie znalazła w tabli- 
cach opracowanych w swoim cza- 
sie na terenie województwa lwow- 
skiego do norm 1928 roku. 


Przyjrzyjmy się teraz, jak roz- 
wiązał to zagadnienie P. B. 

Wprowadzając typy, przyjął ich 
po cztery na każdy rodzaj budow 
li, co na ogół obejmuje zaledwie 
14 część spotykanych w praktyce 
wypadków. Przyznaje to poniekąd 
w swoim artykule p. B., lecz 
twierdzi, że ograniczając się do 
tych czterech typów popełniamy 
błąd nieprzekraczający 5% ogól- 
nej sumy szacunkowej. 


Tu p. B., niestety, myli się. 
Weźmy dla przykładu dom wło- 


ściański, — różnica pomiędzy su- 
marycznymi cenami dla stropów i 
podłóg (przy tym samym pokry- 
ciu) w poszczególnych spotyka- 
nych wypadkach dochodzi niekie- 
dy a E złotych na 1 m? rzu- 
tu *). 

Jak w takim razie podebrać 
cztery typy, aby być pewnym, że 
błąd nie tylko nie przekroczy 5% 
ale i nie wyniesie 15—20% war- 
tości budynku, tym bardziej, że 
ogólna wartość budynków  wło- 
ściańskich (domów) zaczyna się 
od kilkunastu złotych na 1 m’ rzu- 
tu. 


*) Np. strop w izbie z desek 1⁄2" na 


belkach 5"/5" toporowamych z oflisami, 
w sieni stropu brak, podłogi niema. Ce- 
na sumaryczna około 3 zł, za 1 m? mzutu. 

Strop w całym budynku z desek 2" 
szpuntowanych nia belkach 8"/8" nzniętych 
do kantu, podsutitka 1"  wyprawiania, 
podłoga w całym budynku z desek 134“ 
szpuntowanych. Cena sumaryczna 15.9 zł. 
za 1 m? mzutu. Różnica zatym wynosi 
12.9 zł, za 1 m? rzutu. 


A zatem poco wprowadzać udokładnienie szacunków drogą 


współczynników, jeśli następnie mamy przez podciąganie pod 


typy popełnić łak poważne niedoktadności? 


Możemy zająć jeszcze inne sta- 
nowisko a to: korzystać z suma- 
rycznych cen tylko dla budowli o 
przyjętych typach a dla pozosta- 
łych normalną drogą obliczać su- 
maryczne wartości poszczególnych 
cen. Wówczas jednak wprowa- 
dzenie typów nie da żadnego u- 
łatwienia, ponieważ każdy tech- 
nik, posiłkując się normami 1928 
r. znał na pamięć ceny sumarycz- 
ne (na 1 m” rzutu) conajmniej dla 
25% spotykanych wypadków, — 
a wprowadzone cztery typy rów- 
nież większej ilości wypadków nie 
obejmują. 

Przejdźmy teraz do tablic ma- 
tematycznych. 

Autor stanął tu na stanowisku, 
że zmniejszenie ilości stron w tab- 
licach (w porównaniu z Petric- 
kiem) da znaczne ułatwienie w 
pracy, lecz zmniejszając ilość stron 
w tablicach zmuszony był wpro- 
wadzić interpolację, 


co za tym idzie, cel 


Każda z tablic matematycznych 
1936 r. może być zastąpiona Pe- 
trickiem, który da te same rezul- 
taty bez interpolacji; nadto spo- 
sób interpolacji jest uciążliwy, 
gdyż wartości interpolacyjne trze- 
ba wyszukiwać po całej tablicy i 
określać je przez odrzucanie cyfr, 
co męczy pracującego i zniechęca 
go do posługiwania się tablicami. 


Zachodzi teraz pytanie, 


jak wyjść z tego błędnego 
koła, 


t. j. uzgodnić dokładność norm i 
wydajność pracy? 


Zadanie to próbują rozwiązać 
poszczególne inspektoraty na wła- 
sną rękę. Jedno z takich rozwią- 
zań, a mianowicie inspektoratu 
wojewódzkiego w Wilnie posta- 
ram się Kolegom interesującym 
się tym zagadnieniem, przedsta- 
wić. 

Opierając się na cenach jedno- 
stkowych tablic 1936 r. zostały 
sporządzone nieco  obszerniejsze, 
bo 42 stronicowe tablice, zaopa- 
trzone w indeksy dla łatwiejszego 
i szybszego odszukiwania tablic 
poszczególnych, 


Z pierwszych 23 stronic otrzy- 
mujemy gotowe ilości m? powierz- 
chni ścian zewnętrznych i rzutu 
poziomego, bez dodatkowych 
działań pamięciowych i interpola- 
cji. 


Na dalszych 15 stronach pomie- 
szczone zostały tablice cenniko- 
we, z których otrzymujemy goto- 
we «ceny wszystkich elementów 
budowli oraz sumy cen ścian we- 
wnętrznych i zewnętrznych przy 
uwzględnieniu zarówno współ- 
czynników materiałów i obróbki, 


Interpolacja bywa często złem 
koniecznym, tam gdzie bez niej 
objętość stron w tablicach wypa- 
dłaby nadmiernie duża, lecz za- 
sadniczym warunkiem stosowania 
interpolacji jest: 


1) aby opłacała się praca, jaką 
ona absorbuje, np. tablice zastę- 
pujące parę działań **), wówczas 
interpolacja może się opłacić, bo 
unikamy parokrotnego wyszuki- 
wania danych z tablic, bądź też 
pamięciowych działań; 


2) interpolacja powinna być łat- 
wa, to znaczy wartości interpola- 
cyjne (możliwie liczby jednroznacz- 
ne lub okrągłe dziesiątki) winny 
być bądź łatwe do opanowania 
pamięciowego, bądź też podane w 
gotowej formie, tak aby szacujący 
ACE je otrzymać jednym rzutem 

a. 


Warunki te, niestety, przez auto- 
ra spełnione nie zostały, a 


nie został osiągnięty. 


jak i współczynników ilości ścian 
wewnętrznych, tak że odpadają 
wszelkie działania matematyczne. 
Pozostałe cztery strony dają ce- 
ny sumaryczne dla stropów, po- 
dłóg i dachów w różnych budow- 
lach i przy rozmaitych konstruk- 
cjach, przy czym ilość typów przy- 
jęta jest znacznie więkisza, jak w 
tablicach 1936 r. Np. w domach 
mieszkalnych na stropy i podłogi 
przyjęto ltypów 60 (12 odmian 
stropów i 5 odmian podłóg), t. j. 
15 razy więcej, jak w tablicach 
1936 roku. 


W ten sposób ujęte tablice mo- 
gą objąć dla poszczególnych po- 
wiatów niemal wszystkie spoty- 
kane rodzaje budowli i dać realną 
pomoc w sporządzaniu  (oblicza- 
niu) wykazów szacunkowych. Przy 
całkowitym zachowaniu dokład- 
rości norm 1936 r., dają one upro- 
szczenie pracy nie tylko w porów- 
naniu z tablicami 1936 r. ale na- 
wet z normami roku 1928-go. 


Przechodząc do ogólnej oceny 
tablic 1936 r. opracowanych przez 
p.  Bałabuszyńskiego musimy 
stwierdzić, że z dwóch zadań ja- 
kie autor sobie postawił: pierwsze 
t.j. 


udokładnienie norm szacun- 
kowych zostało spełnione. 


Szczególnie udatnie wypadło roz- 
wiązanie zagadnienia ścian we- 
wnętrznych przez podział domów 
na jedno i dwutraktowe — co przy 
prostocie systemu daje najwięk- 
sze szanse dokładności. 
(dokończenie na str. 10-ej). 


*) Przy względnie wąskim zakresie 
liczb i działań przez nas stosowanych ta- 
blice talkie są wykonalne. 


la marginesie znowelizowanych w 1936 r. przepisów stnżbowych 


Skutkiem stwierdzonego, i to w 
znacznym stopniu, polepszenia ko- 
niunktury gospodarczej kraju, wy- 
rażającego się w stałym wzroście 
cen produktów rolnych — ude- 
rzeni zostaliśmy drogą naturalne- 

go biegu zjawisk. Siłę i skutki 
uderzenia tego znakomicie ilu- 
struje drobny przykład z rubryki 
np. wyjazdów służbowych. W po- 
czątkach 1936 r. notowana cena 
1 q owsa wynosiła zł. 10, w tym 
samym czasie 1937 — 22 zł. Po- 
nieważ wzrost cen paszy nie zmie- 
nił dotychczasowych stawek za 
przejechany kilometr, eo ipso pra- 
cownik doznał poważnego uszczu- 
plenia własnych funduszów na 
rzecz rolnika. I tu powinna była- 
by nastąpić kropka. Tak się nie 
stało. Zaprojektowana w czasie 
kryzysu nowelizacja przepisów 
służbowych zatwierdzona i ogło- 
szona już w dobie stwierdzanej 
poprawy gospodarczej w dalszym 
ciągu redukuje, ale już mechanicz- 
nie nasze uprawnienia. Dowiedzie- 
liśmy się, że motywami czynni- 
ków, przeprowadzających nowe- 


lizację — była konieczność ulże- 
nia ciężkiej doli naszego chlebo- 
dawcy — drobnego rolnika z jed- 


nej i zrównania w prawach z u- 
rzędnikami państwowymi z dru- 
śiej strony. Zbędnym byłoby się- 
gać po wątpliwej wartości uczo- 
ne wywody, powoływać się na po- 
dejście do zagadnienia tego ze 
strony społecznego, państwowego, 
czy innego stanowiska. Operować 
należy faktami i wyłącznie fakta- 
mi — przedstawiając ad oculos 
skromny odcinek Rzeczypospoli- 
tej, jakim jest jeden powiat. Więc 
przede wszystkim pytanie zasad- 
nicze. Dlaczego bardzo poważny- 
mi ofiarami ze strony jednostek 
mamy ratować (w znikomym oczy- 
wiście stopniu) sytuację całych 
rzesz drobnych rolników, którzy 
tego nie chcą i nie pragną? Że nie 
są to teoretyczne rozważania, po- 
prę śmiałe twierdzenie swoje 
przykładami, zaczerpniętymi nie 
z książki, nie z gazetki, lecz z ży- 
cia. 

Z funduszów Samorządu Tery- 
torialnego pewnego powiatu, gdzie, 
przecież jak dobrze wiemy, wy- 
łącznym gospodarzem jest ten 
drobny rolnik — wypłacane są ry- 
czałty na rozjazdy pracowników 
tegoż Samorządu. — Ryczałt ten 
np. dla inżyniera drogowego wy- 
nosi zł. 200, inspektora Samorzą- 
du, instruktora rolnego, nawet dla 
instruktora straży pożarnych po 
150 zł. miesięcznie, Normy te 
praktykowane są od dawna i żad- 
ne zmiany na najbliższą przy- 
szłość nie są przewidywane. Jak- 
żesz skromnie przedstawiać się 
będzie pozycja roziazdów inspek- 
tora powiatowego P.Z.U.W. po za- 
stosowaniu przepisów noweliza- 
cji — zamknie się ona teraz sumą 
1.240 zł. przy 80-u dniach wyjaz- 
dowych i 2000 przeiechanych ki- 
lometrów (znaczna ilość dni poza 
80-u będzie bez diet), Tak przed- 
stawia się sprawa, jeżeli chodzi o 


Redakcja zastrzega sobie prawo wprowadzania zmian do rękopisów. 


pracowników Samorządu, Dla cał- 
kowitej ilustracji przytoczyć nale- 
ży fakt niesłychany, który nie tak 
dawno miał miejsce. Na plenum 
Sejmiku, tego Sejmiku, którego 
stan finansowy jest b. nieświetny, 
który skwapliwie i w całej roz- 
ciągłości korzysta z dekretu od- 
dłużeniowego — kiedy doszło do 
debatów na temat powszechnego 
nauczania, inspektor szkolny o- 
świadczył, że Kuratorium przy- 
znało mu b. niewystarczający ry- 
czałt na rozjazdy, że on, oczy- 
wiście w granicach tego ryczałtu 
będzie szkoły wizytować, lecz wg 
jego obliczeń w takich warunkach 
jedna szkoła może być wizytowa- 
na raz na dwa lata. Sejmik, po 
krótkiej dyskusji uchwala zakupić 
z funduszów drobnego rolnika do 
dyspozycji urzędnika państwowe- 
go bryczkę i parę koni, aby umoż- 
liwić mu częstszą wizytację szkół. 
Uchwała została wykonana. Nie- 
stety, to jest fakt (nazwa powia- 
tu, na terenie którego zapadła 
odnośna uchwała znana jest Re- 
dakcji. Przyp. Red.). Jaki płynie 


stąd wniosek. Owszem płyną dwa. 
Pierwszy to, że ten drobny rolnik 
bez względu na gorszą czy lepszą 
sytuację swoją nie chce sięgać po 
broń redukcji uposażeń w stosun- 
ku do pracownika samorządu, a 
sięgnąć byłoby mu przecież b. 
łatwo, bez dekretu. 

Musi być zatem jakaś głębsza 
przyczyna tego zjawiska, ale ja- 
ka? 

Pewien informator ze środowi- 
ska zainteresowanych objaśnia 
zjawisko to w takim mniej więcej 
sensie: jeżeli chodzi o te organa, 
które z nami (drobny rolnik) bez- 
pośrednią mają styczność, nie je- 
steśmy za tym, aby warunki ma- 
terialne organów tych doprowa- 
dzać do takiego momentu, kiedy 
on (drobny rolnik) widziałby się 
z tego powodu w ten czy inny 
sposób pokrzywdzany. Nie należa- 
łoby uogólniać wyrażanej przez 
jednostkę opinii, ale doprawdy u 
informatora wydaje się być dużo 
trafnego sądu. Drugi wniosek: 
stwierdza, że urzędnik państwo- 
wy, nie dość dobrze wyposażony 


w środki pomocnicze, nie może 
pracować tak jakby należało. Dla- 
tego to Samorząd w pewnych wa- 
runkach stara się mu pomóc. Jest 
to jednak zjawisko nienormalnc i 
niebezpieczne. Machina państwo- 
wa, trzeba to także powiedzieć 
śmiało i otwarcie, wszakże bez 
cienia chęci dotknięcia, lub obra- 
żenia urzędnika państwowego, ru- 
sza się na ogół ciężej i powolniej, 
niż P.Z.U.W. W żaden sposób ue 
można zatem zrozumieć, dlacześs 
władze nasze do takiego poziomu 
pragną podciągnąć pracownika 
P.Z.U.W. 

Dotychczas Instytucja nasza z 
biedą, ale umożliwiała pracowni- 
kom swoim stan pewnej niezależ- 
ności i dla tej właśnie niezależno- 
ści przedstawiciel Jej był przez 
tego drobnego rolnika szanowany 
i wysoko ceniony. Ostrzegam jed- 
nak! Wejście w życie z dniem t 
czerwca zrowelizowanych warun- 
ków pracy nieuchronnie doprowa- 


dzi do obniżenia sprawności ara- 
rału technicznego — i co zatem 
idzie całej Instytucji. S. n. 


COŚ O ZWOLNIENIACH 


Każdy miesiąc przynosi u nas 
zwykle szereg zwolnień i przenie- 
sień na emeryturę. „Ruch służbo- 
wy“ jest intensywny. Mając więc 
pod ręką dość obfity materiał do 
badań, dochodzi się do wniosku, iż 
niektóre zwolnienia można pod- 
ciąśnąć pod specjalną rubrykę „u- 


przywilejowanych', inne zaś — 
„upośledzonych. 
Do „uprzywilejowanych' zali- 


czyć można tych, którzy zostają 
zwolnieni odrazu, a przez to o- 
trzymują gotówką trzechmiesięcz- 
ną gażę za niedotrzymanie usta 
wowego terminu wymówienia. Ta- 
cy, nazwać ich można „„szczęścia- 
rzami', już od 1-go otrzymują e- 
meryturę, Otrzymana 3-miesięcz- 
na pensja daje im możność łatwiej- 
szgo dostosowania się do zmienio- 
nych warunków życia. 

Do „upośledzonych' zaliczam 
takich, którym brakuje paru mie- 
sięcy do nabycia praw emerytal- 
nych. Jaką tragedię oni przeży- 
waią — trudno sobie wyobrazić, 
o ile się zbliska ich nie obserwo- 
wało. Połowa odprawy ginie w Z. 
U. P. U, gdzie ma cierpliwie 
czekać, aż delikwent będzie nie- 
zdolny do pracy. lub osiągnie 60 
lat. Prawa do zasiłku z tytułu bez- 
robocia — nie posiada. Druga po- 
łowa odprawy idzie na spłatę za- 
liczki w Instytucji, Kasie Wzaje- 
mnej Pomocy, Kasie Koleżeńskiej 
it. p., tak iż z odprawy pozosta- 
je równe zero. Taki pracownik zo- 
staje dosłownie wyrzucony na 
bruk wraz z całą rodziną, bez 
żadnych środków do życia. Kre- 
dytu, jako bezrobotny, nie dosta- 
nie, a w dodatku wyeksmitują go 
z mieszkania. 
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Rozpacz i nędza! Skrajna nę- 
dza, mogąca łatwo zepchnąć na 
same dno, 

Mając powyższe na uwadze, 
praśnąłbym zwrócić się z apelem 
do miarodajnych naszych czynni- 
ków, by w wypadku konieczności 
rozwiązania stosunku służbowego 
z pracownikiem, nie stosować 
względem niego tak silnych rygo- 
rów. 

Lepiej uniewinnić dziesięciu 
winnych, niż skazać jednego nie- 


winnego. 
X 


Ze sprawą zwolnień wiąże się 
jeszcze inna sprawa, a mianowi- 
cie — wypłaty należności za nie- 
wykorzystany urlop. 

Taki się już u nas, niestety, wy- 
tworzył zwyczaj, iż pismo rozwią- 
zujące z pracownikiem stosunek 
służbowy zwykle mówi o 3-mie- 
sięcznym wymówieniu i zapowia- 
da odprawę, względnie zaopatrze- 
nie emerytalne, zupełnie nato- 
miast pomija sprawę wypłaty na- 
leżności za niewykorzystany ur- 
lop, względnie nie zalicza tego 
miesiąca do wysługi emerytalnej. 

Z tego powodu wywiązuje- się 
zwykle korespondencja, bowiem 
zwolniony pracownik zwraca się 
do Władz Zakładu z odpowied- 
nim podaniem. Podanie to jest roz- 
patrywane i opiniowane przez 
władze lokalne, a następnie prze- 
syłane do decyzji Centrali. 

Jest to tylko niepotrzebną stra- 
tą czasu, który wszak jest pienią- 
dzem, Oprócz tego daje to czę- 
stokroć możność lokalnym czyn- 
nikom dowolnego komntowania o 
rzeczach, które komentarzom nie 
podlegają, jako wypływające z o- 


bowiązującego ustawodawstwa so- 
cjalnego i orzecznictwa Sądu Naj- 
wyższego. 

Tak, czy inaczej, a za niewyko- 
rzystany urlop trzeba zapłacić, le- 
piej więc to uczynić odrazu, bez 
straty czasu i pieniędzy, wpływa- 
jąc uspokajająco na podniecony 
umysł zwolnionego pracownika. 

Mi. 
NORZE E) 
NOWE NORMY 
SZACUNKOWE 


(dokończenie ze str. 9-ej) 


Jeżeli chodzi o drugie zadanie — 
uproszczenia pracy technikom — 
to tutaj 


zamierzonego celu autor nie 


osiągął. 

Czy należy go za to potępiać? 
Według mego zdania nie. Zagad- 
nienie to jest bardzo trudne, trze- 
ba wielkiej znajomości terenu, 
wczucia się w pracę techników, 
zapoznania się dokładnie z psy- 
chiką pracy masowej, ażeby u- 
chronić się od błędów, nieuchwyt- 
nych nawet dla człowieka, który 
teoretycznie dobrze przedmiot o- 
panował, dlatego też uważam w 
zupełności za słuszne, ażeby ini- 
cjatywę w kierunku uproszczenia 
pracy w obrebie norm ustalonych 
przez Centralę wzieli na siebie lu- 
dzie stykający się bezpośrednio z 
terenem i taka właśnie inicjatvwa, 
jestem pewny, będzie życzliwie 
przyjęta przez Władze Centralne. 

Dobro bowiem Instytucji, jak i 
dobro rzeszy pracujących Kole- 
gów, to dla nas wszystkich — su- 
prema lex — i wszyscy winniśmy 
dążyć do osiągniecia teso dobra. 

E. Niewiadomski. 
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